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Z państwa wielkich
p ! anow.

Ostatnie trzy tygodnie stanowiły o- 
kres, pozwalający wniknąć głębiej w 
JPrawy polityki wewnętrznej dzisiejszej 
^-°sji; był to okres zjazdów sowietów 
Poszczególnych republik zw iązko
wych, zakończony głównym  zjazdem 
pd całego związku. Zjazdy te na mocy 
konstytucji rosyjskiej, spełniają rolę 
Parlamentu, pojętego oczywiście w 
jPosob bardzo swoisty. Zakres spraw, 
które przedstawia się zjazdom do za
drwienia, jest bardzo ograniczony, 

sProwadza się mianowicie do trzech 
Punktów, mianowicie: przyjęcie spra
wozdania sownarkom ów związkowych, 
Zatwierdzenie planów na przyszłość i 
Wybór kom itetów w ykonawczych.

Zakończył tedy też swe obrady V  
°golny kongres sowietów. Charaktery- 
St}'cznym jego rysem by! nieograniczo
ny optymizm. W  czasie, kiedy w  całej 
L-°Sji wprowadzono karty chlebowe, 
kiedy wszystkie sklepy świecą pustką 
j-°Warów, kiedy z bliskich i dalekich o- 

°bc nadchodzą wiadomości, że zasie
wy .ozime nie przedstawiają się bynaj- 
^ niej pomyślnie a zasiewy wiosenne 
,ez deszczów wogóle nie zejdą, w  cza- 

fie> kiedy starzy kozacy z jakiejś ku 
ańskiej stacii wysiali depeszę do Sow- 

^rkom u, by zezwolił odprawić blagal- 
procesję o deszcz, bo sowiet miej- 

S?°w y nie chce na to zezwolić, w  cza- 
Sle> gdy na porządku dziennym pow- 
?kechne jest pytanie: „co będzie da- 
eJń ’ — w tym  to czasie, V  kongres 
•jdobył się na tyle mocy, zdołał się tak 
jhlece w yzw olić z codziennych trosk,
*e poświęcił się w  zupełności dyskusji 
a właściwie gloryfikacji pięcioletniego 
Przyszłego planu gospodarczego.

Pięcioletni plan rozbudowy pań- 
kWa jest dziś tematem wszystkich ze- 
rań. Pracowały nad nim, wedle słów 

łow nego jego tw órcy Krzyżanowskie- 
„najlepsze głow y współczesnego ży- 

qa” , rozważały go wszystkie instancje 
Partyjne i wszystkie aprobowały go 
ez w yjątku. Plan jest w  istocie impo- 

N ą c y  i zdolny oszołomić niejednego, 
^dyż opiera się na przesłance, że za lat 
Pjęć gospodarka sowiecka nietylko do- * 
jj°Wna ale i przewyższy każdą gospo- 
P^rkę kapitalistyczną. V  kongres uwie- 
rkyl w  to w całej pełni. Tem  różnił się 
°d kongresów poprzednich. N a tam
tych sytuacja była z reguły taka, że re
prezentanci rządu rozpoczynali zawsze 
°d pochwal dzieła dokonanego w okre- 
le poprzednim, delegaci zaś, posługu

j e  się praktycznem i argumentami z 
jeżącego życia, ściągali powoli urzę- 
: ° W y  entuzjazm z jego mglistych w y- 

na niziny realnego życia.
N a V  kongresie nie ujawniła się na- 

^ et ta minimalna doza krytycyzm u. 
s2ołomienie, wywołane ogromem pla- 

na jaki nie zdołałoby się dziś odwa
gę nawet najbardziej rozwinięte pań- 

było tak olbrzymie, że w  miarę 
rWania kongresu potworne cyfry , po

jmowały się dalej w  nieskończoność. 
,ak np. w  pewnym  momencie pod

rósł się Łunaczarski i oświadczył, że 
f  an zbyt mało uwzględnia zadania 

ukuralne. W  tej samej chwili kongres 
cW alił mu 1.200 miljn. rubli. N ie za- 

^anowiono się wcale nad tem, skąd je 
v eZmie minister finansów, towarzysz 

rjcichanow.

Rada Ligi Narodów
załatwi dziś sprawę raportu mniejszościowego.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 3  czerwca. Z M adry
tu donoszą: Po długich dyskusjach
i poufnych obradach, postanowiono, 
żd raport Kom itetu Trzech wniesio
ny będzie na publiczną sesję Rad}7 
Ligi N ar. w czwartek. W obec o- 
świadczenia min. Stresemanna, że 
może akceptować ten raport dopiero 
po złożeniu pewnych zastrzeżeń na

a-publicznem posiedzeniu. Min. 
leski zaznaczył, że zastrzega sobie 
takie samo prawo złożenia zastrze
żeń, które Polska uzna za konieczne. 
Min. Zaleski złoży swe zastrzeżenia 
w  czwartek zależnie od przebiegu 
dyskusji. W  sprawie raportu tego 
zapowiedzią! również oświadczenie 
imieniem Francji Briand.

Rewolucja w Wenezueli.
W alk a w ojsk rządow ych z pow stańcam i.

W iedeń, 12  czerwca. (PA T.). Dzien
niki donoszą z N ow ego Jorku , że we
dług wiadomości z Wenezueli, przy
wódca powstańców gen. Urbino przy
gotowuje powstanie. Zgrupował on o- 
kolo 2.000 powstańców, do których 
przyłączyło się około 1.000 powstań
ców z Wenezueli i 300 robotników 
firm y R oyal Dutch Comp.

N ow y Jo rk , 13  czerwca. (AW.). 
Rewolucjoniści wenezuelańscy napadli

ostatnio na port i miasto Coro w  W e
nezueli. W  walkach, które wywiązały 
się między nimi i wojskami rządowemi 
padło dwudziestu kilku zabitych. Jest 
bardzo wielu rannych. Po nieudałym 
ataku-oddziały rewolucyjne w ycofały 
się do nieprzebytych lasów, by uniknąć 
pościgu wojsk rządowych.- W  sferach 
rządowych Stanów Zjednoczonych ob
serwują przebieg w ypadków  w W ene
zueli z. ogromnem zainteresowaniem.

Groźny wybuch wulkanu Krakatau.
W ulkan w yrzuca m asy law y i kam ieni.

Amsterdam , 13  czerwca. (AW .). 
Depesze z kołonij holenderskich dono
szą, że wielki wulkan przy wyspie K ra
katau od soboty znowu w yrzuca ol
brzym ie masy law y i kamieni. Ostatnie 
w ybuchy sięgały 300 mtr. Słup płomie
ni świeci podczas nocy jak pochodnia.

W ulkan ten tem ciekawsze przedstawia 
widowisko, że gorąca lawa i kamienie 
w ydobywają się z pod w ody morskiej, 
która w  obrębie kilometra formalnie 
gotuje się, tak że statki i łodzie nie 
mogą na odległość półtora kilometra 
zbliżyć się do wulkanu.

Dwa statki
podejmują dziś lot z

N ow y Jo rk , 13  czerwca. (AW .). Z 
miejscowości Old Orchard donoszą, że 
dziś wystartują stamtąd do lotu trans
atlantyckiego w  kierunku Europy dwa 
statki powietrzne: »Zielona błyskawi-

powietrzne 
Ameryki do Europy.
ca« z obsadą lotników amerykańskich 
i »Żółty ptak« z obsadą francuską. 
Ostatnie wiadomości o warunkach at
m osferycznych nad Atlantykiem  
brzmią bardzo pomyślnie.

Sprawa pragmatyki urzędniczej
przedmiotem obrad w Prezydjum Rady Ministrów.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 13  czerwca. W czoraj 
odbyło się w  Prezydjum  R ady M ini
strów posiedzenie w  sprawie pragma
tyki służbowej urzędników. W  szcze
gólności były  omawiane kwestje, zwią

zane z poziomem wykształcenia urzę
dników oraz sprawa zwalniania urzę
dników od wymaganego censusu nau
kowego.

Przemawiał przewodniczący kom i
sji, która stworzyła plan, a równocze
śnie, kiedy w  różow ych barwach ma
lował perspektywy przyszłości, błyska
ły  w  różnych punktach olbrzym iej 
mapy U nji Sowieckiej, rozwieszonej na 
ścianie wielkiego teatru, różnobarwne 
żarówki, które tu m arkowały nowe 
kopalnie, tam nowe fabryki, elektro
wnie, drogi itd., które mają być wedle 
planu wykonane. Entuzjazmem swym  
rozpalił słuchaczy do tego stopnia, że 
jeden z nich w  końcu zawołał: „N iech 
pan wreszcie równocześnie oświetli ca
łą m apę!”  Zgromadzenie podchwyciło 
w  ekstazie te słowa, cała mapa zajaśnia
ła setką światełek a z ust delegatów za
brzmiała m iędzynarodówka.

Padła jedna tylko krytyczna uwaga 
wtedy, kiedy dyskutowano nad zaga
dnieniem rolnem, w  szczególności nad 
kwestją stworzenia w  nowej form ie 
wielkiej własności. Jednak ta chwila

rozwagi i trzeźwego zetknięcia się z 
rzeczywistością ustąpiła szybko pod 
naporem wielkich cy fr przyszłego roz
woju. Kongresowi mąciło się w  głowie, 
kiedy usłyszał, że za lat pięć będzie! się 
eksportować tyle a tyle m iljonów tonn 
zboża. Jedynie R yk ó w  pozwolił sobie 
przy końcu swej m owy na trochę k ry 
tycyzm u, zwracając uwagę w hum ory
styczny sposób na to, że państwo so
wieckie znajduje się w  chwili obecnej 
właściwie dopiero na czwartym  roku 
studjów uniwersyteckich, po których 
nastąpić musi bardzo ciężkie rygoro- 
zum..., które trwać będzie pięć lat. 
Piąty kongres sowietów opracował p y
tania tego rygorozum. Świat zobaczy, 
jak wypadnie odpowiedź na te pytania. 
Sowieccy komuniści wiedzą, że kandy
dat nie przepadnie. Świat na razie pa
trzy na to sceptycznie.

W Y JA Z D  P. P R E Z Y D E N T A  
N A  W O Ł Y Ń .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13  czerwca. W yjazd p. 
Prezydenta Rzplitej na W ołyń nastąpi 
15 bm. Całą podróż odbędzie p. Prezy
dent samochodem ze względu na to, 
iż chce się zetknąć bezpośrednio z lud
nością i poznać warunki jej bytu. Po
dróż potrwa 8 dni. Tow arzyszyć bę
dzie p. Prezydentowi wojewoda Józef- 
ski.

R E D U K C JA  IN W E S T Y C JI  W  M IN .
R E F O R M  R O L N Y C H .

Warszawa, 13  czerwca. (AW.). W  
Ministerstwie Reform  Rolnych rozpa
truje się od pewnego czasu sprawę 
zmniejszenia w ydatków  inwestycyj
nych tak, aby suma ogólna inwesty- 
cyj nie przekraczała 10 miij. zl. Pra
wdopodobnie ogólna suma w yuatków  
na inwestycje, które w  roku b ie ż .  zo 
staną zaniechane i przeniesione do 
budżetu przyszłorocznego wyniesie 12 
i pół milj. zl.

W Y P Ł A T A  PEN SJI P R Z E Z  P. K. O.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 3  czerwca. W czoraj w 
Ministerstwie Spraw Zagr. odbyła się 
konferencja z przedstawicielami P. K. 
O. w sprawie w ypłaty pensji urzędni
kom centrali M. S. Z. za pośrednic
twem P. K. O. U rzędnicy otrzymali 
już wczoraj książeczki czekowe. Akcia 
w ypłaty pensji przez P. K. O. będzie 
rozszerzona na wszystkie Ministerstwa.

Z M IA N Y  W  K A SA CH  C H O R Y C E I.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 1 3  czerwca. Z  Poznania 

donoszą, że wczoraj rano zebrał się 
tam zjazd warszawskiego okręgowego 
związku Kas chorych. Zjazd został roz
wiązany przez władze administracyjne 
na polecenie Ministra Pracy i Op. Śpoł.

Łódź, 12  czerwca. (PAT.). W dniu 
wczorajszym na zasadzie rozporządze
nia Ministerstwa Pracy i Op. Spoi. zo
stał zawieszony w czynnościach zarząd 
Kasy chorych m. Łodzi oraz rozwią
zana została Rada Kasy. Urzędowanie 
w Kasie chorych przejął mianowany 
przez Ministra Pracy komisarz p. Ł o 
puszański.

K O N G R ES W Y Z W O L E N IA .
W arszawa, 13  czerwca. (AW .). Dziś 

w  sali Tow . Higjenicznego rozpoczął 
się kongres PSL. W yzwolenia. W  cza
sie obrad poruszona ma być m. i. spra
wa wspólnego frontu t. zw. stronnictw 
włościańskich.

R A D A  S T A N U  W  A N G L JI IST N IE
JE  N A D A L.

Londyn, 12  czerwca. (PAT.). Po
wołana w swoim czasie z powodu cho
roby króla rada stanu zostanie utrzy
mana nadal ze względu na niezupełnie 
zadowalający stan zdrowia króla. W  
miejsce Baldwina wstąpił do R ady 
Mac Donald.

K A T A S T R O FA  A U T O B U S O W A .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 1 3  czerwca. Donoszą z 

K ryn icy , że autobus pasażerski, kursu
jący na linji Tarnów -K rynica wpadł do 
głębokiego rowu. Czternaście osób od
niosło ciężkie obrażenia. Katastrofa na
stąpiła wskutek przeciążenia samocho
du, obliczonego na przewóz znacznie 
mniejszej ilości osób.
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Melancholijny syn sławnego ojca.
Telegram y doniosły dziś o śmierci 

hr. Juljusza Andrassy’ego w  wieku 69 
lat, członka jednego z najstarszych, 
najgłośniejszych i najbogatszych rodów 
arystokratycznych na W ęgrzech. O j
ciec zmarłego, Juljusz Andrassy, był 
jednym z najgłośniejszych mężów sta
nu w Austro-W ęgrzech. Był węgier
skim prezydentem ministrów, przez lat 
siedm sprawował urząd austro-węgier- 
skiego ministra spraw zagranicznych i 
na tem stanowisku doprowadził do 
przym ierza między Austro-W ęgram i a 
Niemcami.

Zdaje się, że trudno sobie w yobra
zić los bardziej godny pozazdroszcze
nia nad przyjście na świat w  wielkim i 
potężnym  magnackim rodzie. W szyst
kie możliwości życia stoją otworem. 
Bliskie stosunki z dworem cesarskim, 
ustrój oligarchiczny na W ęgrzech po
zwalały żyw ić najśmielsze nadzieje. H r. 
Juljusz junior był przytem  człowie
kiem bardzo zdolnym, sumiennym i 
niezwykle poprawnym  w życiu i poli
tyce. W ystarczyło, aby młoda odrośl 
rodu magnackiego raczyła zawiadomić, 
że ubiega się o mandat poselski, aby o- 
graniczona ordynacją w yborczą ilość 
w yborców , głosująca jawnie, uważała 
sobie za zaszczyt oddać swe głosy zna
komitemu kandydatowi w oczach 
władz i policji. H r. juljusz junior 
wcześnie wszedł w  życie polityczne, a 
przykład ojca, którego najgoręcej czcił, 
i kochał, nie schodził mu nigdy z oczu. 
Można powiedzieć, że należąc do je
dnej z wielkich rodzin politycznych 
węgierskich, w których razem z nazwi
skiem i majątkiem stanowiska i talenty 
polityczne przechodziły z ojca na syna, 
żył w  cieniu sławy ojcow skiej że starał 
się dorównać jej swoją własną. N ie m o
żna powiedzieć aby cel ten w  zupeł
ności osiągnął, a na przeszkodzie stanął 
i charakter jego i związane z nim prze
znaczenie.

H r. Andrassy młodszy nie miał da
ru w yw oływania wielkich prądów w 
opinji, wzbudzania wielkich sympatyj 
i kierowania niemi. N ie był człowie
kiem, jak to się mówi popularnym, 
chwytającym  masy za serce.. Był zam
knięty w sobie, konsekwentny, lecz nie 
lubił jaskrawych politycznych kolo
rów. Reprezentował wskutek tego za
wsze pewien odcień, nie pełną nasyco
ną barwę.

Z  początkiem X X  w. zmagały się 
na W ęgrzech dwa kierunki. Jeden z 
nich pod kierownictwem hr. Stefana 
Tiszy uchodził za reakcyjny i filo au- 
strjacki, -choć ze związku austro-wę- 
gierskiego umiał wyciągać dla W ęgier 
wielkie korzyści. Drugi, t. zw. „koali
cja” , składał się z partji niezawisłości, 
na której czele stali nieskazitelny sta
ry  republikanin z przekonań, Juljusz 
Justh i Franciszek Kosuth, mały, ostro
żny i niezdecydowany syn wielkiego 
rewolucyjnego i demokratycznego w o
dza i wygnańca, Ludwika Kosutha. Po- 
zatem do koalicji wchodziło stronni
ctwo katolickie, operujące na Słcwa- 
czyźnie głównie, a stanowiące domenę 
hr. Zichych i braci Rakovszkych. N a 
prawem skrzydle koalicyjnej opozycji 
stało umiarkowanie konserwatywne 
stronnictwo konstytucyjne, na którego 
czele stał właśnie hr. Juljusz Andrassy 
młodszy.

N a lewicy koalicji żywe były jesz- 
sze z czasów walk rewolucyjnych sym- 
patje do państw zachodnich, a p rzy
w ódcy, wśród których również Y/ielką 
rolę odgrywali arystokraci, a przede- 
wszystkiem  głośny i czynny do dziś hr. 
A lbert Apponyi, najświetniejszy mówca 
węgierski, mieli pewne tendencje de
m okratyczne, dążyli do porozumienia 
z Chorw atam i; o ustępstwach dla R u 
munów i Słowaków w ówczesnych 
W ęgrzech i oni nie chcieli słyszeć.

W  roku 1906 koalicja doszła do 
władzy. H r. Andrassy został ministrem 
spraw wewnętrznych, hr. Apponyi mi
nistrem oświaty. Mimo gestów przyja
cielskich ugoda z Chorwatam i nie do
szła do skutku. Przy tem w obozie rzą

dowym  pogłębiły się różnice, a zwłasz
cza antagonizm między Justhem  a 
Kossuthem stale się wzmagał. W skutek 
tego hr. Stefan Tisza, człowiek ener
giczny, wiedzący czego chce i trzym a
jący swoją partję bezwzględnie w  ręku, 
uchwycił z powrotem cugle władzy i 
nie wypuścił ich z rąk, do końca w oj
ny niemal.

Andrassy znalazł się znów w opo
zycji, powściągliwej zresztą i lojalnej. 
Sen całego jego życia: objęcie mini
sterstwa spraw zagranicznych, którem  
ojciec jego zawiadywał z takim rozgło
sem, zrealizował się dopiero jakby 
przez ironję losu na bardzo krótko, w 
momencie agonji Austro-W ęgier.

A  petem, po wojnie, w  przeciwień
stwie do starszego lecz bardziej żyw ot
nego A ppony’ego, Andrassy nie zdołał 
znaleźć kontraktu z powojenną polity
ką W ęgier, nie pochwalał oportunizmu 
hr. Berthlena w  kwestjach monarchji i 
dynastji, stanął na czele legitymistów, 
wiernych bezwzględnie byłemu królo
wi Karolowi i jego rodzinie, przyłączył 
się do niego w czasie krótkotrw ałej je
go ekspedycji na Budapeszt, lecz od
dźwięku polityką swoją nie znalazł.

Z  hr. Juljuszem Andrassy’m zszedł 
do grobu reprezentatywny dla daw
nych W ęgier typ magnata polityka, 
mniej eruptywny jednak, bardziej in- 
telektualistyczny od swoich tow arzy
szy. • Piękny charakter, prawdziwy 
gentleman i szczery, w ybróbowany
przyjaciel Polski. (O-

Z Trybunału Stanu.
Ponow ne otw arcie śledztw a w spraw ie b. M in,Czechowicza.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 13  czerwca. W  dniu 
wczorajszym  odbyło się porządkowe 
posiedzenie gospodarcze Trybunału 
Stanu pod przewodnictwem  Prezesa 
Sądu N ajwyższego Supińskiego i  z 
udziałem człoków Trybunału Stanu 
Bielawskiego i Lednickiego. Posiedze
nie odbywało się przy drzwiach 
zam kniętych i poświęcone* było 
wnioskom obrony i oskarżycieli Sej
m owych. Rozpatr/ywano przede- 
wszystkiem żądania oskarżycieli, 
którzy wystąpili przeciwko zamknię
ciu śledztwa, dalej domagali się prze
słuchania M inistrów Składkowskie- 
go i Kwiatkow skiego oraz b. M ini
stra Jurkiewicza, wyłączenia z aktów 
śledztwa listu Marszałka Piłsudskie
go do prezesa Sądu Najwyższego 
Supińskiego i marszałków Sejmu i 
Senatu i protestowali przeciw me- 
przedstawielniu im materjałów śledz
twa przez sędziego Zaleskiego, przed

zamknięciem śledztwa. Ponadto T r y 
bunał rozpatrywał wniosek obrony 
o zapoznanie się z opinją Marszałka
Piłsudskiego w  sprawie b. Ministra
Czechowicza.

Po dłuższej naradzie Trybunał
uchylił decyzję, mocą której sędzia
śledczy zamknął śledztwo, polecił sę
dziemu przesłuchać w  charakterze 
świadków M inistrów Kw iatkow skie
go 1 Składkowskiego oraz b. Ministra 
Jurkiew icza, postanowił wyjjączyć 
pismo Marszałka Piłsudskiego z ak
tów  sprawy i wyznaczył oskarżycie
lom 7-dniowy termin- przed zakoń
czeniem śledztwa do zapoznania się 
z aktami. W reszcie Trybunał u- 
względnił żądanie obrony i postano- 

. wił zaprosić Marszałka Piłsudskiego 
na rozprawę główną, która odbędzie 
się prawdopodobnie z końcem czerw
ca. . . ' j

Przed sprowadzeniem zwłok gen. Bema.
Specjalna delegacja wyjeżdża dziś ze Lw ow a do Aleppo.

Tarnów , 12  czerwca. (PAT.). Pol
ska delegacja, udająca się do Aleppo po 
zwłoki gen. Bema, wyjeżdża 13  bm. 
o godz. 19.25 ze Lw ow a pociągiem po
spiesznym na Śniatyn-Konstancę. Dele
gacji przewodniczy członek ścisłego 
komitetu sprowadzenia zwłok gen. 
Bema, szef departamentu artyierji M. 
S. W ojsk. pułk. Przedrzym irski, o fi
cjalny przedstawiciel armji polskiej, w 
czasie uroczystości przewiezienia zwłok 
z Syrji do Polski. Specjalny wagon ,z

pociągu p. Prezydenta Rzplitej, oddany 
dla przewiezienia trum ny z Konstanty
nopola do Polski, odszedł dnia 10 bm. 
z W arszawy do Konstantynopola.

Tarnów , 12  czerwca. (PAT.). N a 
uroczystości gen. Bema przybędzie do 
Polski z W ęgier oficjalna delegacja wę
gierska w składzie 7 osób. Przewodni
czącym delegacji jest gen. baron Balas, 
przewodniczący węgierskiego krajowe
go komitetu gen. Bema.

Uchwały Rady Ligi Narodów.
M adryt, 12  czerwca. (PAT.) Agen

cja Havasa donosi: Rada Ligi N aro
dów w w yniku dyskusji nad kwestją 
uchodźców postanowiła, że likwidacja 
wysokiego komisarjatu dla spraw u- 
chodźców ma być dokonana nie póź
niej jak w  ciągu 10  lat. Rada Ligi N a
rodów przyjęła dalej sprawozdanie 
komitetu opieki nad dzieckiem i dla 
spraw handlu żyw ym  towarem. Powie
rzono sekretarzowi generalnemu Ligi 
N arodów  podjęcie środków w celu 
przyspieszenia ratyfikacji przez po
szczególne rządy protokołu z r. 1926, 
zakazującego używania w czasie w ojny

Specjalna konferencja dyplomatyczna
zbada raport rzeczoznawców reparacyjnych.

Berlin, 12  czerwca. (PAT.). »Vos-
sische Zeitung« donosi z Paryża, że 
komitet organizacyjny banku repara- 
cyjnego zamierza rozpocząć swe prace 
już za kilka tygodni. Pierwsze posie
dzenie tego komitetu ma się odbyć w

Artyści polscy nie pojadą do Opola.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

gazów trujących. Przyjęto ostatni u- 
kład niemiecko-polski dotyczący za
stosowania pewnych postanowień kon
wencji w  sprawie Górnego Śląska, za
wartej przez oba kraje. Ustalono na 
dzień 13  marca 1930 termin zwołania 
do Hagi pierwszej konferencji w  spra
wie kodyfikacji prawa m iędzynarodo
wego. Wreszcie postanowiono zwołać 
do Genewy we wrześniu b. r. konfe
rencję państw sygnatarjuszy statutu 
Trybunału Sprawiedliwości M iędzyna
rodowej w  celu dokonania zmian w 
statucie.

czerwcu w  Baden-Baden, przed rozpo
częciem konferencji międzynarodowej, 
która ma zadecydować o oficjalnem 
przyjęciu i wprowadzeniu w życie pla
nu Younga.

Konferencja Brianda 
z Stresemannem.

M adryt, 12  czerwca. (PAT.) — 
wczorajszem przedwieczornem posie- 
dzeniu komitetu R ad y miało miejsce 
spotkanie Brianda ze Stresemannem 
czekiwane tu od paru dni. W  czasie 
rozm owy, która trwaia godzinę potu- 
szono sprawę wprowadzenia w życie 
planu opracowanego przez paryski ko
mitet finansowy. Żadne ważniejsze p °' 
stanowienie więżące się ze sprawą e' 
wakuacji Nadrenji nie mogło być p0' 
ruszone z powodu nieobecności wiekj 
zainteresowanych, a w  szczególności 
przedstawicieli Anglji i Belgji. O de 
idzie o kwestje polityczne w  związku 
z ostatecznem ustaleniem planu repara' 
cyjno-ewakuacyjnego to przewidywa
na konferencja odbędzie się prawdopo
dobnie w lipcu br. w Londynie, podo
bnie jak to miało miejsce w roku 1924-

T E G O R O C Z N A  A K C JA  B U 
D O W L A N A .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 13  czerwca. W  r. 
akcja budowlana została ograniczona 
tylko do wykończenia tych domów 
mieszkalnych, których budowę roz
poczęto w  roku ub. przy pomocy 
kredytów  Banku Gospodarstwa Kra
jowego. Zapotrzebowanie krsJdytóW 
na wykończenie domów rozpocz?" 
tych na prowincji wynosi około 
40 miłj. zł., zaś potrzeby budowlane 
stolicy wynoszą 26 milj. zł.

N O W E  W A L K I W  M A R O K K U .
Rabat, 12  czerwca. (PAT.). Dvde 

kompanje strzelców marokkańskich 
wpadły koło miejscowości El Bordz 
zasadzkę, przygotowaną przez szczep)' 
buntownicze. Strzelcy stracili 1 1  żoł
nierzy, 10 zaś odniosło rany. Niezna
ny jest jeszcze los 15 żołnierzy francu
skich oraz 66 tubylców. Naczelny do
wódca danego odcinka wyjechał n* 
miejsce wypadku, wydając zarządzenie 
mające na celu jaknajszybsze uwolnie
nie poszczególnych grup strzelco^ 
m arokkańskich, walczących jeszcze W 
górach. Oddział schwytany w  zasadzkę 
w yruszył na rekonesans wbrew roZ' 
kazom.

W arszawa, 13  czerwca. „K u r jer 
C zerw on y" donosi z Bytom ia, że 
Związek Polaków w Niemczech w o
bec nowej fali propagandy antypol

skiej w  Opolu w ycofuje swój wniosek 
o zezwolenie na ponowne występy te
atru polskiego w  tem mieście.

N IE P O K O JE  N A  G R A N IC Y  
L IT E W S K IE J.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 13  czerwca. Z  pograni
cza polsko-litewskiego donoszą, że na 
rzece Mereczance Litwini od dłuższeg0 
czasu spławiają tratw y bez zawarcia 
odpowiedniej um owy z Polską. One' 
gdaj patrol K. O. P. ujrzawszy litew
skich flisaków wezwała ich do zatrzyj 
mania się. Ponieważ nie uczynili on* 
zadość temu wezwaniu, żołnierze uży
li broni. Dwóch Litwinów zostało po

strzelon ych .

P O L S C Y  L O T N IC Y  O D L E C IE L I 
DO  R EIM S N A  Z A W O D Y .

W arszawa, 12  czerwca. ( A ^ )  
Dziś w  godzinach rannych z lotnisk3 
m okotowskiego w ystartowała eskadr* 
polska, składająca się z trzech samolo
tów do Reims na zawody lotnicZe' 
Lotnicy nasi udali się do Francji 0* 
maszynach typu „Potez X X V “  P i
skiej konstrukcji, zaopatrzonych w sil
niki, w yrobione całkowicie w krajO- 
Sam oloty te zbudowała fabryka ^ 
Białej Podlaskiej. Poraź pierwszy lot' 
nicy polscy walczyć będą na zawodac 
m iędzynarodowych na samolotach p° 
skiej fabrykacji. ^

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , 13  czerwca. N a giełdzie ak  ̂
cyjnej sytuacja bez zmiany. U sp °ŝ  
ienie naogół utrzymane. Dolarów*^ 
nieco słabsza. N a giełdzie zbożowej P0  ̂
drożała mąka i hreczka. Pozatem ce 
ny na wysokości ostatnich notowam
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D w i e  A n g l j e .
Wybory angielsk ie  i ich echa. —  Uroczystości  w A r u n d e l .—  
Książę Hovard Norfolk „o be jm uje  rząd y“ ! —  Zapalan ie  rodo
wej sobótki .  —  Hołd na rynku miasta .  —  Uczta  ludowa  
w ogrodach. —  Gward ja  w średniowiecznych stro jach.  —  
>.Poddani“ księcia głosują na Mac  Donalda. —  Jak to wy

t łu m a c z y ć ?
Przed tygodniem cała opinja an

gielska poruszona była kwestją nowych 
Wyborów do brytyjskiego parlamentu, 
^kończyły się one zwycięstwem partji 
Pfacy, a klęską sfer konserwatywnych.

W  dniu ogłoszenia w yniku w ybo
rów cały Londyn grzmiał od okrzy
ków i głośnych komentarzy, setki ty- 
si?cy ludzi gromadziły się na Trafalgar- 
Square, a we wszystkich lokalach pu
blicznych i wielkich magazynach lon
dyńskich omawiano żyw o w yniki ak- 
cji wyborczej. T y lk o  w w ytw ornych 
salach restauracyjnych Savoy’u smuci
ło się najwybrańsze towarzystwo Lon
dynu z powodu niepowodzeń konser
watystów.

Zdawałoby się zatem, ze w ynik w y
borów jest obrazem zapatrywań w ięk
szości społeczeństwa angielskiego, że 
mamy tu do czynienia z krajem o w y 
sokiej kulturze demokratycznej, w ypo
wiadającej się bez ogródek przy głoso
waniu nad składem Reprezentacji N a
rodowej.

Ale Anglja jest — jak wiadomo — 
krajem przeciwieństw, w  którym  stają 
naprzeciw siebie dwa odległe i sprzecz- 
ne ze sobą śwdaty, krajem, w którym  
Prastara tradycja średniowieczna i za
bytki urządzeń feudalnych mieszają się 
2 Potężnym rozrostem ruchu socjali
stycznego, a nawet z ciągłemi usiłowa
ła m ! żyw iołów  komunistycznych.

Oto dwa obrazki z przed kilkuna- 
stu dni; Znajdujem y się w płd. Anglji, 
W hrabstv.de Sussex, w miejscowości 

rtindel. Odbywa się uroczyście kato- 
lcka procesja Bożego Ciała. T łum y 
2teci szkolnych, mniszek, biało odzia- 

n-ych dziewcząt i ludności wszystkich 
stanów, posuwają się w podniosłym na
stroju za baldachimem biskupa, niosą- 
Ce§o Przenajświętszy Sakrament. Jedno 
Umie baldachimu dzierży w dłoni 
Piękny młodzian blondyn o miłej twa- 
r2y i głowde prawie chłopięcej. Proce- 
sła odbywa się na olbrzymim podwór- 
Cl! starożytnego zamku o dziesiątkach 
.s?dziwych bram, wież, krużganków i 
baszt. M łody człowiek przy baldachi
mie ma oblicze skupione nabożnie, i z 

I głęboką powagą, z pochylonem czo

łem, przesuwa się przez biały szpaler 
pobożnych.

Miejscowość Arundel jest odwiecz
ną siedzibą książąt H o w ard -N o rfo lk ,, 
pierwszych parów Anglji, stojących na 
samym szczycie rodowej arystokracji 
brytyjskiej. Młodzieniec, biorący udział 
w procesji, — to książę Bernard Mar- 
maduke N orfolk, pierwszy po księciu 
W alii magnat angielski, utytułowany 
dziesiątkami wspaniałych tytułów , pan 
olbrzym ich włości i właściciel niezli
czonych bogactw. Idąc wśród bicia 
dzwonów za biskupem, nietylko speł
nia swój obowńązek przedstawiciela ro
du od wieków katolickiego, ale rozpo
czyna zarazem od Boga swoje własne 
święto, które dane mu jest właśnie ob
chodzić.

Arundel, gniazdo H ow ardów  jest 
tak starem, że nie pamięta wprost swo
jego wieku. N a pewną część murów 
zam kowych patrzył jeszcze niegdyś 
A lfred W ielki. N orfolkow ie przybyli 
tutaj przed 400-tu laty z innych stron, 
połączywszy się małżeństwem z do
mem hrabiów Fitzalan, poprzednich 
dziedziców tego grodu. W  starych sa
lach zam kowych wiszą niezliczone 
portrety dawnych książąt H oward, 
wśród nich niektóre malowane przez 
Holbeina, Y an  Dycka, Reynoldsa i in
nych. Ponure echo wieków obija się a  
długie kurytarze zamczyska, o liczne 
ciemne załomy i kąty gmachu, pokry
te patyną starości. Może błąka się tu 
jeszcze po nocy7 cień owego Howarda, 
przodka dzisiejszego księcia, który ko
chał Marję Stuart i wraz z nią poszedł 
na katowski szafot?

M łody książę Fitzalan - H oward- 
N orfo lk  skończył właśnie 21 rok życia 
i, jako pełnoletni, obejmuje rządy w 
swych kolosalnych dobrach, niby w u- 
dzielnem państwie. Dla mieszkańców 
Arundelu i całej wielkiej okolicy hrab
stwa Sussex jest to uroczystość o pier- 
wszorzędnem znaczeniu. Przeznaczono 
na nią aż cale trzy dni.

Zaczęło się od ceremonji kościel
nych w  dniu Bożego Ciała. W ieczo
rem tego dnia odbyło się zebranie 
członków rodziny z całej Anglji, a póź

niej palenie olbrzym iej sobótki na 
wierzchołku góry zamkowej. Umiesz
czono tam wspaniały stos z suchego 
drzewa i gałązek, wysoki na 10 me
trów, nasycony parafiną i innemi ma- 
terjałami palnemi. Po serpentynie góry 
zamkowej zjeżdżają się w ciepły czerw
cowy wieczór, setki i tysiące aut z 
Londynu i innych stron, wiozących 
gości i ciekawych. U  stóp góry stoi 
tych aut... aż siedm tysięcy. Prócz te
go, konni i piesi.

Nieprzejrzane rzesze zalegają górę 
zamkową, zachowując jednak w zoro
w y porządek. Rozpoczyna się rodowe 
zapalanie sobótki przez młodego dzie
dzica magnackich włości. Książę H o
w ard-N orfolk, przybyły w otoczeniu 
matki i wuja, powitany okrzykam i i 
pieśnią staroangielską, zbliża się z o- 
gromną pochodnią do stosu paliwa i 
zapala smolne gałęzie. Tysiące oczu 
patrzą w tej chwili na niego: jest m ło
dy, piękny i uśmiecha się radośnie. 
Zdjął nawet wielkie rogowe okulary, 
które nosi na codzień, aby nie zostało 
v/ nim nic ze współczesności.

O lbrzym i stos płonie co raz bar
dziej, tak, że światłe ognia bucha da
leko przed siebie i widziane jest na 5c 
kim. z oddali. Rozlegają się znowu o- 
krzyki radosne i pełne hołdu dla m ło
dego para Anglji i dla całej dunastji 
książąt H ow ardów -N orfolków . Mimo 
późnej nocy, jest jasno, jak w dzień, i 
widać, jak setki aut wracają znowu do 
Londynu i do innych miejscowości an
gielskich.

N azajutrz inna uroczystość. N a 
rynku miasta Arundel nowy książę od
biera od mieszkańców odświętny poda
runek hołdowniczy, wielką złotą szka
tułę na cygara, z wyrzeźbionemi na 
niej herbami książęcemi: lwy i lampar
ty. W ieczór wielki bankiet na 200-cie 
osób w rycerskiej sali zamku H ow ar
dów. Trzeciego dnia uroczystość dla 
całej ludności. Pięć tysięcy ludzi zasia
da do stołów w wspaniałym parku zam
kowym , wśród kwitnących wiosen
nych drzew. T o  młody książę podej
muje swoich „poddanych” . Stara gwar
dja królewska w średniowiecznych 
strojach, w  której, książę jest poruczni
kiem, wysłała tutaj swoją delegację i 
orkiestrę.

Odbywa się fest niezwykły i prze
świetny. Książę Bernard Marmaduke 
H oward, par N orfolku, spokrewnio

ny jeszcze z królewską krwią Plantage- 
netów, potomek setek wielkich ryce
rzy, awanturników i wielmożów an
gielskich, syn rodu, o którym  krążą 
tysiączne legendy i istnieje cała litera
tura, — obchodzi dzień swej pełnolet- 
ności.

Korespondentom zagranicznym zda
je się przez chwilę, że czas cofnął się
0 stulecia i że znajdują się w  wiekach 
średnich lub u wrót nowożytności.

O dwróćm y kalejdoskop! W  tym 
samym dniu, gdy „poddani” księcia 
składają mu hołd wśród bicia dzwo
nów i blasku sobótek, wpatrzeni w o- 
blicze potomka swych wiekowych „pa
nów i w ładców” , odbywają się w tem- 
że samem miasteczku Arundel w ybory 
do parlamentu.

Przechodzi wprawdzie kandydat 
konserwatywny, polecony wielkiemi 
napisami na ścianach miasta i na mu- 
rach zamku, ale równocześnie w ybory 
te wykazują ogromną liczbę głosów so
cjalistycznych. Ruch w yborczy w  A - 
rundelu mały na pozór, a przecież gło
sów7 oddano wiele.

Jak  to pogodzić z nastrojem feu
dalnej uroczystości, w której wzięła u- 
dział cała ludność? C zyżby ci sami 
mieszkańcy miasta, którzy wznosili wi- 
wTaty na cześć swego „pana” , szli póź
niej do urny wyborczej i głosowali na 
socjalistę? C zyżby te same dziewczęta
1 kobiety z ludu, które płonącemi o- 
czyma w patryw ały się w piękną twarz 
młodego pana, rzuciły za chwilę głosy 
swoje na rzecz reprezentanta partji 
p racy? Bo wiadomo, że partja ta prze
szła w znacznej mierze właśnie głosami 
kobiecemi.

Anglja jest krajem sprzeczności, a 
właściwie istnieją obok siebie dwie 
Anglje, stara i nowa. A  nawet bywa 
często tak, że ta sama Anglja potrafi 
być równocześnie i nową i starą. I mo
że to właśnie wyjaśnia tajemnicę takich 
w yborów , odbywających się na tle śre
dniowiecznych uroczystości rodowych.

M ożnaby tylko zapytać, jakie będą 
dalsze losy N orfo lków  i ich nieprze- 
dawnionych dotąd tradycyj — w zet
knięciu z coraz silniej przemawiającą 
nowoczesnością. Ale może m y tego me 
umiemy zrozumieć, a psychika naro
dowa angielska da sobie właśnie z tern 
doskonale radę bez żadnych gwałtow
nych przeobrażeń?...

( -  X - )

Zwiedzajcie Powszechną Wystawę Krajową
w Poznaniu!

Mic h a ł  r o l l e .

Po zawierusze dziejowej.

ak '

. Ostatnia wojna, jak każdy kata- 
^hzm dziejowy, posiada już swoją bo- 
âtą literaturę. Jedni autorzy piszą 

'''Prost o niej, oświetlając całokształt 
. *brzymich zmagań lub poszczególne 
ch_ m om enty; inni — piszą na tle 
°jn y . N a ziemiach polskich dała się 

° na specjalnie we znaki, rzecz natural- 
j*a więc, że i polska belłetrystyka po- 
r^ca o wojnę i jej następstwa często w 

^  ej twórczości współczesnej nam

Tysiące rodzin, dawniej opływają- 
kcn w dobrobyt i dostatek, znalazło 

^  na bruku, nierzadko w nędzy. Lu- 
2le, nieprzygotowani do praktycz
n o  życia, nie umiejący pracować na 
 ̂arny kęs chleba — to bogata, różno- 

y ry tia  galerja wykolejeńców, dla po- 
Iesciopisarza-obserwatora niewyczer- 
ane źródło ciekawych powikłań. 

s Autor utalentowany, biegły w 
t Lm kunszcie, zyskał sposobność 
^ to czen ia  przed czytelnikiem obra- 
v  ^  i fabuły, które znajdą zawsze le- 
(T^y zwolenników. W arunkiem jed- 
|ę k jest tutaj przedewszystkiem ta- 
Cj t i umiejętność konstrukcji powieś- 
c r ej.> w przeciwnym  razie najlepsze 

i wola pójdą na marne, miną bez 
^danego efektu.

^  Józef W eyssenhoff należy do tu
lę^ naszej literatury pięknej. Po chwi-

żonej ślepem partyjnictwem , wzbił się 
znowu v/ przestworza, pełne blasku i 
słońca i dał nam powieść, niezbyt od
skakującą co do wartości od „Sobola i 
panny". W prawdzie musimy mu w y
tknąć nieuzasadnioną niczem animo
zję do „G alicjanów ", tern dziwniejszą 
u pisarza tej m iary i skali, mimo to 
jednak bezstronność przyznać każe, że 
typy jego tętnią życiem i nerwami, że 
fabuła uwagę czytelnika trzym a na u- 
więzi, że sylwetki głównych bohaterów 
powieści i postaci drugoplanowych, 
częstokroć kreślonych zaledwie kilku 
pociągnięciami pióra, czują, kochają i 
nienawidzą na prawdę a nie jedynie z 
woli autora, ukrytego za kulisami wiel
kiego teatru, jaki tw orzy życie.

Jan  hr. Skumin, potomek w ybitne
go rodu, bytującego od stuleci na zie
mi litewskiej, w yrzucony z ojcowizny 
skutkiem zajęcia tego szmatu ziemi 
przez bolszewików, znalazł się w Po- 
znańskiem, które zaimponowało mu i 
podbiło go niepodzielnie. Głęboki po
kłon W eyssenhoffa w stronę W ielko
polan, zdobędzie mu tam dużo sym- 
patji i popularności, tern -bardziej, że 
zbiegł się może nie mimo woli autora 
z wystawą poznańską. Jest to jednak 
moment uboczny. P.zecz ważniejsza, 
że „Ja n  bez ziem i" (Warszawa 1929. 
Gebethner i W olff) przypaść musi do

erta obniżeniu lotu w powieści ska- gustu czytelników w całej Polsce, a

wybrana przezeń pani jego serca, Dosia, 
to także typ, który naśladować zapra
gnie niejedna panienka z białego dworu 
wiejskiego, czy z okienka wielkom iej
skiej czynszowej kamienicy.
I W ykolejoną jest również Lulu Li- 

riiewiczówna (Emiłja Zieńkowiczowa: 
„Luiu  na R ivierze“ . Powieść. W arsza
wa 1929. Gebethner i W olff), typ to 
jednak niesympatyczny, choć zapewne 
pochwycony z rzeczywistego życia i 
zaobserwowany przez autorkę gdzieś 
w salonach warszawskich. I Lulu z 
matką wytrąciła wojna z dworu o bia
łych kolumnach a zabierając im mają
tek zostawiła niezaradnym kobietom 
jedynie pragnienie dalszego błyszcze
nia i nieumiejętność pogodzenia się z 
nowemi warunkami życia.

Lulu. jak wiele innych jej rówieśni
czek, m arzy o sukcesach film owych, o 
życiu pełnem wrażeń i silnych emocji. 
Przed ostatecznym upadkiem ratuje ją 
małżeństwo z polskim kawalerzystą.

Powieść do najlepszych zaliczona 
być nie może, znajdzie jednak nie
chybnie chętnych czytelników. A u 
torka winna przyjąć w przyszłości za
sadę, iż postaciom powieści nie na
daje się nazwisk rodzin znanych i ist
niejących.

Kataklizm  dziejowy odbił się silnie 
i na literaturze rosyjskiej. I na olbrzy
mich obszarach imperjum Rom anc- 
wych zjawiło się setki tysięcy w yk o
lejeńców. Jedni z nich pod przym u
sem, w  obawie katastrofalnych na
stępstw a często i z głodu stali sie po

zornym i wyznawcami nowych haseł; 
inni zmarnieli w więzieniach; jeszcze 
inni, wydostawszy się za granice Rosji 
sowieckiej, wegetują tam w niedostat
ku, chwytając się zajęć, pozostających 
z ich dotychczasową sytuacją społecz
ną w  rażącym rozdźwięku.

Znany pisarz rosyjski, Eugeniusz 
C ziryków  skreślił na tle przeżyć w o
jennych zajmującą powieść p. t. „M ój 
rom ans" (W arszawa 1929. T o w a rz y 
stwo wydawnicze „R ó j" . T łum aczyli 
Z. Grodzicka). Rom antyk pierwszej 

klasy rzucił na papier fabułę ciekawą, 
wywołującą jednak uśmiech u mniej 
wierzących realistów. C zirykow a le
karz wojskow y, odgrywający z nie- 
prawdopodobnem wprost poświęce
niem rolę męża ślicznej kobiety, któ
ra opanowała niepodzielnie jego ser
ce i zm ysły, męża jeno z nazwy i dla 
oka ludzkiego, do łez chyba rozrze
wni, ale tylko istoty sentymentalne, 
nieliczne przeżytki dawno przebrzmia
łej epoki. Innych może i znudzi. T yp  
bohaterki narysował autor również z 
pełną plastyką. Rosyjski fatalizm w y
cisnął swe znamienne piętno na epilo
gu tego dramatu życiowego oryginal
nego bądź co bądź trójkąta małżeń
skiego. T ło  powieści, bardzo ciekawe, 
odsłania przed czytelnikiem, tajniki 
zakulisowe bytowania emigrantów ro
syjskich poza granicami ich krwią o- 
ciekającej ojczyzny
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L W O W S K A

T E A T R  W IE L K I.
C zw artek , 13  czerw ca, o godz. 7 .30 : 

„P ig m a lio n " , gośc. w ystęp A . W ęgierki.
P iątek, 14  czerw ca, o godz. 7 .30 : „P yg m a- 

ljo n “ . G ościnn y w ystęp A . W ęgierki.
Sobota, 15  czefw ca o godz. 7 .30  wiecz. 

„P y g m a lio n " gośc.. w yst. A . W ęgierki.

D zisiejsza premiera znakom itej kom edji 
Bernarda Shaw a pt. „P y g m a lio n " zapow iada 
się pod każd ym  względem  świetnie. W yreży
serow ana pierw szorzędnie przez p. A leksandra 
W ęgierkę, k tó ry  sztuką tą rozpoczyna swe 
w ystęp y gościnne na scenie T eatru  W ielkiego, 
kom edja Shaw a będzie praw dziw ą ucztą a r
tystyczn ą dla najw ybred niejszych  w idzów . 
„P y g m a lio n " należy, jak  w iadom o, do na j
św ietniejszych dzieł świetnego pisarza i od lat 
u trzym uje się nieustannie na repertuarze n a j
w iększych  scen świata. M etam orfoza ubogiej 
k w ieciark i ulicznej na w y k w in tn ą  damę, do
konana przez profesora H igginsa, i dalsze te
go konsekw encje, w szystko  to przedstawione 
jest z w łaściw ą Sh aw ow i m aestrją, a zarazem  
niesłychanie dow cipnie i z hum orem . O bok 
znakom itego gościa p. W ęgierki, k tó ry  kreuje 
popisow ą rolę H igginsa, grają w  kom edji Sha
w a inne popisow e role pp. Ładosiów na, M ich- 
now ska, Pollerow a, R ow iń ska, Sław ińska, oraz 
R atsch ka, Strzelecki, T atark iew icz . „P y g m a 
lio n " grany będzie po raz drugi w  piątek.

T E A T R  M A ŁY .
C zw artek , 13 czerw ca, o godz. 7 .30 : „ S y l

w ia kupuje sobie m ęża".
Piątek, 14  czerw ca, o godz. 7 .30 : „S y lw ia  

kupuje sobie m ęża".
Sobota, 15  czerw ca o godz. 7.30 wiecz. 

„S y lw ia  kupuje sobie m ęża" (50-proc. zniżki).

jo  procen t zn iżki w T eatrze M ałym . W y 
staw iana obecnie w  T eatrze  M ałym  ciekaw a 
i pom ysłow a kom edja „S y lw ia  kupuje sobie 
m ęża" grana jest od dziś tj. czw artku , po ce
nach a  50 procent zn iżonych. U m ożliw i to 
najszerszym  w arstw om  publiczności poznanie 
tej interesującej sztuki.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : R egin ald  D en n y jako „ N ie 

z n an y  O jciec".
C H IM E R A : „D on żu an , k tó ry  zgrzeszył".
C A S IN O : Em il Jann ings w Jego  „O sta t

nim  R o zk az ie " .
C O L O S S E U M : „T a je m n icz y  obrońca",

„ K o n ik  sw atem ".
F A T A M O R G A N A : „Serce  nie sługa".
G R A Ż Y N A : „P a n  T ad eusz".
K O P E R N IK : „P o w o jen n y  m ężczyzna" i 

„D o la r  i przyp ad ek".
L E W : C uda B razylji, oraz doskonała k o 

m edja.
M A R Y S IE Ń K A : „P o w o jen n y  m ężczyz

n a " i „D o la r  i p rzyp ad ek".
L U N A : „O jco w ie  i D zieci".
O A Z A : „O jcem  zostać nie tru d n o".
P A Ł A C E : „W  jarzm ie grzechu".
P A N : „A m e ry k a  się baw i".
P A S A Ż : „C y rk ó w k a  R ita " .
P R O M IE Ń : „ Z a  m uram i harem u".
U C IE C H A : „P a t  i Patachon w  obliczu

śmierci .

U roczystość dziesięciolecia traktatu  W er
salskiego. O dezw a do w szystkich  Z w iązk ó w  
społeczno-gospodarczych w  M alopolsce! Dzień 
28 b. m. jest dniem  dziesięciolecia traktatu  
W ersalskiego, k tó ry  po łożył kres dalszym  o- 
fiarom  w o jn y św iatow ej i b ył aktem  spra
w iedliwości dla większości narodów  u jarzm io
n ych ! Dzień ten na całym  świecie, a więc 
i w Polsce, będzie pośw ięcony w spom nieniom
i rozm aitym  m anifestacjom ! C entraln e Sto
w arzyszenie O b ro n y W ierzytelności we L w o 
wie, ul. O chronek 1, k tóre  obejm uje obronę 
mas poszkod ow anych  w skutek w o jn y  i do
maga się w yk on an ia  postanow ień trak tato 
w ych  co do w ynagrodzenia za szkod y w o jen
ne, zam ierza rów nież uczcić ten w ielki dzień. 
W  tym  celu zw racam y się przez prasę do 
w szystk ich  Z w iązk ó w  społeczno - gospodar
czych  we Lw ow ie i na prow incji, z uprzejm ą 
prośbą o porozum ienie się z nami, dla opra
cow ania wspólnej i potężnej m anifestacji w  
dniu 28 czerw ca br.

L w ow skie  T o w . Lekarskie. Posiedzenie 
naukow e odbędzie się dnia 14  bm . o 6-tej 
wiecz. w  sali Po lik lin ik i, ul. L indego 5: 
1)  D r. W . G rab o w sk i: O leczeniu n o w otw orów  
prom ieniam i R oentgena (referat); 2) Prym . 
J .  T u m id ajsk i: R oen tgen oterap ja  SDraw za
p alnych  (referat).

M ałopolskie Tow arzystw o Lekarzy w eter. 
Posiedzenie naukow e odbędzie się w  sobotę, 
dnia 15  bm. o godz. 1 S-tej w sali II. A kad . 
med. wet. (ul. K ochanow skiego  6 1 , parter). 
1) P ro f. dr. O lb rych t: Pokazy . 2) D r. Irena 
M atern ow ska: Zatru w acze mięsa w  świetle

najnow szych badań bakterjo log. 3) P ro f. dr. 
G ajew sk i: O peracja przepuklin . 4) D r. St. 
M ichalsk i: O peracja dych aw icy świszczącej.

P. Premier dr. Świtalski bawi we 
Lwowie, dokąd przybył -wraz z mai 
żonką w  sprawach prywatnych.

Młodzież akademicka wróciła do za
jęć. We wszystkich większych uczel
niach lwowskich nauka postępuje nor
malnym torem. Rozpoczęły się rów no
cześnie przerwane skutkiem strajku e- 
gzaminy.

N a wolną stopę wypuszczeni zosta
li wczoraj wieczorem akademicy: W ła
dysław K ot, D ym itr Szydłowski, K a
zimierz Kłeszczyński oraz Kazimierz 
W idota. W ładze sądowe pracują z ca
łym  wysiłkiem pragnąc jaknajrychlej 
ukończyć śledztwo i uwolnić resztę 
aresztowanych.

Zarząd II. Lwowskiego Kola Zwią
zku O brony Kresów Zachodnich irii. 
Marji Konopnickiej we Lwowie ul. 
Sykstuska N r. 52 II. p. urządza dwie 
zbiorowe 10-dniowe wycieczki na Po
wszechną W ystawę Krajow ą do Po
znania wraz z zwiedzeniem W ielko
polski i Pomorza a m ianowicie: a) pier 
wszą w dniach od 6 do 16 lipca, b) 
drugą w dniach od 2 do 12  sierpnia 
dla członków Związku O brony K re
sów Zachodnich, oraz osób przez nich 
poleconych. — Ogólny koszt wycieczki 
na Powszechną W ystawę Krajow ą do 
Poznania z całem utrzymaniem i kw a
terą przez trzy dni oraz kartą uczes
tnictwa i t .  d. wynosi 70 zł. Sekretarjat 
II. Lwowskiego Koło Zw iązku O brony 
Kresów Zachodnich ul. Sykstuska 1. 
32 II. p. przyjm uje zgłoszenia oraz u- 
dziela wszelkich wyjaśnień co do dal
szych wycieczek celem zwiedzenia 
W ielkopolski i Pomorza codziennie w 
godzinach od 13  — 13 .

Rejestracja cudzoziemców. Cudzo
ziemcy, którzy z usprawiedliwionych 
przyczyn nie mogli zarejestrować się 
w  obowiązujących terminach, poda
nych w obwieszczeniu lwowskiego sta
rostwa grodzkiego z d. 29 marc 31929 1. 
8213/29 winni bezwarunkowo dopełnić 
obowiązku rejestracji w  starostwie 
grodzkiem w dodatkowym  terminie, w 
czasie od i j  czerwca do 30 czerwca 
1929. Uchylenie się od obowiązku re
jestracji będzie karane zgodnie z art. 
17  rozporządzenia Prez. Rzplitej z dnia 
13  sierpnia 1926 o cudzoziemcach, ka
rą grzyw ny do 3000 zł. lub aresztu do 
6 tygodni, albo obu temi karami łącz
nie, a niezależnie od tego może ono 
pociągnąć za sobą wydalenie winnego 
z granic Rzeczypospolitej, stosownie 
do art. 10 tego samego rozporządzenia 
i stosownie do par. 28 rozporządzenia 
Ministra Spraw W ewnętrznych z 
13  grudnia 1928 o ruchu cudzoziem
ców.

W yrafinow any oszust. Za k ratk i w ięzien
ne dostał się przedw czoraj 22-letni W ilhelm  
G liń ski, zam ieszkały we Lw ow ie, p rzy ul. 
Bem a 18 , k tó ry  dopuścił się całego szeregu 
sprytn ie pom yślanych oszustw . G liń ski o trz y 
mał w  spadku 25 m orgów  pola i sprzed*! je, 
a korzysta jąc  z tego, iż sprzedaż ta nie była 
jeszcze tabularnie przeprow adzona, hipotekę 
tę obciążył zapisam i dłużnem i. R o b ił on to 
w ten sposób, że od szeregu kupców  pobierał 
różnego rodzaju to w ary  na k red yt w ekslow y 
i to w ary  te natychm iast poniżej cen odsprze
dawał, w ierzycielom  zaś dawał praw o zastawu 
na sprzedanych ju ż gruntach. Ponadto G liń 
ski pola już raz sprzedane, sprzedaw ał drugi 
raz nabyw com  lw ow skim  i kolonistom .

W łam ania i kradzieże. Z  m ieszkania Irego 
Lautera, zam . p rzy  ul. O chronek 10, sk ra
dziono w czoraj po w łam aniu się garderobę, 
w artości 360 zł. —  N a  szkodę Em ilji Sternin- 
gow ej, zam . R u sk a  3, skradziono w czoraj 
dzbanek z chińskiego srebra, oraz garn itur 
do herbaty, w artości 360 zł. —  N ieznani 
sp raw cy usiłow ali w łam ać się w czoraj do m ie
szkania fo to g ra fa  Z ygm u n ta  H anda, p rzy  ul. 
Jan o w sk ie j 50, lecz zostali spłoszeni i zbiegli.

O fiara  k ieszonkow ców . N a pl. K ra k o w 
skim  skradziono w czoraj Paw łow i Z a rzyck ie 
mu, portfe l zaw ierający 5 dolarów , 12  zł. oraz 
dokum enta. D okum enta złodziej podrzucił, 
a znalazca ich, Jan  G odlak , zdeponow ał je w 
policji.

Aresztowanie złodziei wędlin. Polic ja  a- 
resztow aia w czoraj Jó z e fa  Leszczyńskiego, 
czeladnika m asarskiego, za system atyczną 
kradzież w ędlin na szkodę Iw anyczew skiego, 
zam . Łyczakow ska 6, w artości 7 tys. zł. Za 
w spółudział w  tej k radzieży aresztow ano W a- 
lerjana Tosia.

K R A JO W A

T A R N O P O L . K atastrofa autobusowa.
Autobus osobow y N r. 9083, stanow iący w ła
sność Jak ó b a  N eum anna i Ski w  T rem bow li, 
prow ad zony przez M orksa Pcssera r. D rczd- 
nera, w iózł onegdaj w ieczorem  z T rem b o w li 
do T arn o p o la  9 osób. N a  drodze pom iędzy 
C za rto rją  a M yszkow icam i autobus uległ w y 
padkow i. T r z y  osoby doznały lekkich  kon- 
tu zy j. P rzy  autobusie stw ierdzono złam anie 
przedniego resora i uszkodzenie kierow n icy . 
D ochodzenia celem  ustalenia p rz y cz y n y  w y 
padku w  toku.

P R Z E M Y Ś L . Skazanie szpiega. W  prze
m yskim  sądzie okręgow ym  toczyła  się we 
środę, 12  bm. rozpraw a przeciw  Fran ciszko
wi H ryh o ro w iczo w i, oskarżonem u o zbrodnię 
szpiegostwa na rzecz ościennego państwa. Ja k  
w ykazało  śledztw o, p ow rócił H ry h o ro w icz  w 
r. 1928 z C zechosłow acji, dokąd w yjech ał bez
pośrednio po w alkach polsko-ukraińskich  w 
r. 19 18  i począł upraw iać szpiegostwo. W  tym  
celu wszedł w  ko n takt z szeregow cem  G o- 
dzieńcem . W  grudniu r. 1928 aresztowano 
H ry h o ro w icza  i znaleziono przytem  u niego 
o b fity  m aterjał szpiegowski. R o zp raw ie  prze
w od niczył s. s. o. K rzew iń ski, oskarżał p ro 
ku rato r Prohaska, bron ił adw. dr. Landau. 
H ry h o ro w icza  skazano na 4 lata ciężkiego 
więzienia.

Z A L E S Z C Z Y K I. Zajście z poborow ym i. 
D nia 10  czerw ca b. r. w godzinach porann ych  
doszło w  Zaleszczykach do zajścia m iędzy 
ludnością żydow ską a poborow ym i na tle 
sprzeczki o zapłatę za pieczyw o, w  w yn ik u  
której w yw iązała  się obopólna bójka. Jeden  
z pob o ro w ych  został ciężej ranny, lecz stan 
jego zd row ia nic budzi obaw, a jedna osoba 
została kontuzjow ana. N atych m iastow e w k ro 
czenie policji p rzyw róciło  porządek w  m ie
ście. Jed yn ie  dla w yklu czen ia  m ożliw ości po
w tórzenia się aw antur starosta zaleszczycki 
dla braku  odpow iednich sił po licy jn ych  spo
w od ow ał w ysłanie na m iasto patrolu  K . O. P. 
Po tym  incydencie w  mieście zapanow ał spo
kój. N a polecenie władz p ro kuratorsk ich  or-

Zawody konkursowe straży pożarnych.
W  czasie od 13  do 16  bm. odbędą 

się w  Poznaniu z okazji Powszechnej 
W ystaw y Krajow ej ogólnopolskie za
wody konkursowe straży pożarnych, 
połączone z kongresem słowiańskich 
związków strażackich. Obszerny 4- 
dniowy program  zawodów obejmuje 
pokazy, konkursy i popisy z zakresu 
pożarnictwa, obrony przeciwgazowej, 
wychowania fizycznego, przysposobie
nia wojskowego i ratownictwa.

Pierwsze dwa dni t. j. 13  i 14 czerw
ca poświęcone są wychowaniu fizycz
nemu, przysposobieniu wojskowem u i 
obronie przeciwgazowej: w  ciągu tych 
dwu dni rozegrane zostaną pięciobo
je: gazowy oraz w ojskow o-sportow y; 
odbędzie się również marsz drużyno
w y ze strzelaniem oraz urozmaicony 
pokaz strażacko-gimnastyczny. W  po
kazach obrony przeciwgazowej, połą
czonej z obroną przeciwogniową, we
zmą również udział samoloty w ojsko
we,oddziały wojska i drużyny Polskie
go Czerwonego Krzyża.

Trzeciego dnia, 13  czerwca nastąpi 
uroczyste otwarcie Kongresu Słowiań
skiego w  auli Uniwersytetu Poznań
skiego. Otwarcie poprzedzi nabożeń

stwo oraz defilada wszystkich oddzia
łów  strażackich przed władzami pań
stwowemu, związkowemi i delegatami 
zagranicznymi. Kongres zagai dotych
czasowy prezes Zw iązku Słowiańskie
go dr. Seidl, który odda następnie 
przewodnictwo Kongresu i Zw iązku w 
ręce prezesa Głównego Zw iązku Straży 
Pożarnych Rzeczypospolitej Polskiej, 
inż. St. Tw ardo, W ojewody warszaw
skiego. Tegoż dnia rozpoczną się kra
jowe zawody strażackie z udziałem o- 
koło 50 drużyn reprezentacyjnych z 
całej Polski. Ostatniego dnia, t. j. 16  
czerwca odbędzie się zakończenie kon
kursów, uroczyste wręczenie nagród 
drużynom zwycięskim oraz dekoracja 
gości zagranicznych polskiemi odzna
kami strażackiemi.

Ogółem spodziewane jest przybycie 
do Poznania około 3.000 strażaków. 
Uczestnikom Zjazdu przysługują 30% 
zniżki kolejowe, kwatery ulgowe i 
wyżywienie zapewnione na miejscu. 
Zaw ody, konkursy i pokazy odbędą się 
na stadjonie W ielkopolskiego Klubu 
Jazdy przy ul. Grunwaldzkiej obok te
renów Powszechnej W ystaw y K rajo
wej.

gana policji aresztow ały pod zarzutem  zabu 
rżenia spokoju  publicznego 8 osób. W szels' 
pogłoski o tern, jak o b y  dla przyw rócen ia  sp0' 
koju  w  mieście m usiano użyć w ojska orak 
jakoby w  czasie bó jk i ktoś został zabity, lu - 
było  kilkanaście osób rannych, m iiY - się 1 
praw dą.

Nowe schroniska 
w Karpatach.

W  roku bieżącym turystyka p0'- 
ska poszczycić się może wielkiemi suk' 
cesami w  zakresie rozbudowy schrO' 
nisk górskich. W  najbliższych tyg0' 
dniach powstaje pięć nowych schr°' 
nisk, zbudowanych przez oddziały 
polskiego Tow arzytsw a Tatrzańskiego 
a to — schronisko w R ów nicy w Be' 
skidach śląskich, obliczone na porrće' 
szczenie około 100 osób, schronisko 
przy 5-ciu Stawach w Tatrach, na 60 
osób, na szczycie Pilska w  Beskidach 
Zachodnich, na 80 osób, schronisko 
pod „D oboszanką“  w Gorganach, 
raz drugi dworek Czarnohorski w  Wo' 
rochcie. Pozatem w bieżącym rokO 
rozpoczęta zostanie budowa kilku dal' 
szych schronisk: na szczycie JaWO' 
rzyny koło K rynicy, na Prehybie ^ 
Beskidach sądeckich, w  Sromowcach 
na Śląsku i w  Dolinie Chochołowskie) 
w  Tatrach. W  ten sposób w  ciągu roko 
bieżącego zyskam y jedenaście nowych 
schronisk górskich w  Tatrach, Pieni' 
nach, Beskidach, Gorganach i Czarno' 
horze.

Poradnia bibljoteczna.
Zdając sobie sprawę z niedomagał1 

i potrzeb pracy bibłjotek publicznych: 
Koło W arszawskie Zw iązku BibljoN' 
karzy Polskich przystąpiło do zorgani' 
zowania Poradni Bibljotecznej. Porad' 
nia ma za zadanie służyć pomocą r°' 
żnym typom  bibłjotek, a więc bibli0' 
tekom publicznym, prowadzony111 
przez samorząd, czy stowarzyszenia: 
bibljotekom związków i różnych ifl' 
stytucyj w  miastach i we wsiach, jak 
również bibljotekom szkół powszech' 
nych, średnich i zawodowych. Porno3 
ta będzie się w yrażała w  podejmoW3' 
niu przez Porad. Bibl. następujących 
prac: 1. opracowywanie zestawie3
bibljograficznych, dostosowanych &° 
potrzeb poszczególnej bibljoteki, 2). u' 
dzielanie porad bibljotecznych i bibl j°' 
graficznych drogą korespondencji, r  
zaopatrywanie bibłjotek w książki 1 
10%  rabatem od ceny handlowej, v  
zaopatrywanie bibjotek w  druki bibj®' 
teczne oraz kompletowanie i wysyłam® 
gotowych księgozbiorów w oprawie, y 
zaopatrywanie w odpowiednie druki- 
inwentarz, katalogi i kontrole wypożY' 
czeń.

Pozatem Poradnia będzie prosY3' 
dzić pracę instruktorską, podejm uje 
się wysyłania na żądanie in s t r u k t o r 3 
dla przeprowadzenia wykładów  ni. 
kursach lub też d o  udzielenia rad 1 
wskazówek na miejscu.

Poradnia Bibljoteczna, czynna c° 
dziennie z wyjątkiem  świąt w  god31' 
nach 9— 3, mieści się w  W arszawie pfZZ 
ul. Hożej 74 II. p., w  lokalu P r a c o W j1 

Oświaty Pozaszkolnej Ministerstwa 
R . i O. P.

Dwa Zjazdy esperantystó^ 
polskich.

Z racji Powszechnej W ystaw y 
jowej w  dniach 29— 30 czerwca 0 
będzie się w Poznaniu Zjazd espei'3^  
tystów  polskich. W  Zjeździć uczestO1 
czyć będzie około 130 osób.

W  dniach 10 i 1 1  sierpnia 
bezpośrednio po zamknięciu 
międzynarodowego kongresu esper3 
tystów  w Budapeszcie, zostanie z 
ganizowana wycieczka uczestnik 
wspomnianego kongresu dla zwieC1'. j 
nia Powszechnej W ystaw y KrajoiYeJ^ 
Polski całej. W  drugim Zjeździe 
źmie udział około 300 esperantyst0 

Oba Zjazdy organizuje profes°  
Odo Bujwid z Krakowa.
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H istorycy polscy członkami Tow . 

•Historycznego w Budapeszcie. W ęgier
skie Tow arzystw o H istoryczne w  Bu
dapeszcie na walnem zgromadzeniu 
rocznem w ybrało kilku członków ho
norowych zagranicznych, a m. in. 
sześciu Polaków, a mianowicie: Fryde
ryka Pappee, profesora honorowego 
Uniwersytetu krakowskiego, prof.
Stanisława Estreichera, prof. W acława 
Sobieskiego i prof. Jana Dąbrowskie
go z Krakow a, prof. Marcelego Han- 
■delsmana z W arszawy i prof. Stani
sława Zakrzewskiego ze Lwowa.

K azim ierz  B rzeziński, d yrekto r szkoły 
ogrodniczej „O w o ca rstw o ". 'W skazów ki zbie
rania przechow yw an ia i pakow ania ow oców . 
N ak ład em  K sięgarni N ak ład ow ej H . A lten - 
berga we L w ow ie 1929. D la w szystkich  licz
nych w  Polsce m iłośników  i p ra k ty k ó w  ow o- 
carstw a ma w ielkie znaczenie książeczka, w y 
dana świeżo przez w ybitnego  i w y p ró b o w a
nego fachow ca, p. K azim ierza Brzezińskiego, 
dyrekto ra  szkoły  ogrodniczej na Z am arsty- 
now ie pod Lw ow em . Książeczka ta uw zglę
dnia w  w ysokim  stopniu potrzeby i w arunki 
ow ocarstw a w  naszym  k raju  i dlatego niew ąt
pliw ie znajdzie szeroki oddźw ięk i odbyt. 
K siążeczka w yposażona jest w  szereg ilustra- 
cy j, p lanów  i rycin . Pow inna znaleść się w 
ręku każdego, k to  interesuje się ogrodnic
tw em . rz.

Sztuki piękne na P. W. K. w Poznaniu.
(Wywiad z prof. T a deu szem  Pruszkowskim ) .

— Jakiem i zasadami kierował się 
pan Profesor przy urządzaniu działu 
sztuki na P. W . K . — oto pierwsze p y
tanie postawione niestrudzonemu or
ganizatorowi wielkiego pokazu sztuki 
na P. W . K ., p. prof. Tadeuszowi Pru
szkowskiemu.

— Naczelną zasadą było: prawda i 
objektywizm . Chodziło mi o danie w 
wiernem i objektywnem  zestawieniu 
jaknajbardziej pełnego przeglądu tego 
wszystkiego, co w  okresie minionego, 
a pierwszego w niepodległem Państwie, 
dziesięciolecia zdziałaliśmy na polu 
sztuk plastycznych. T o  też z pośród 
wielu narzucających się do zrealizowa
nia w  ramach Powszechnej W ystawy 
Krajow ej koncepcyj organizacyjnych 
pokazu sztuki, wybrałem  tę, która — 
zdaniem mojem — najbardziej odpo
wiadała zasadniczemu charakterowi 
W ystaw y, dając nietylko przegląd naj
wybitniejszych pozycyj naszego dzie
sięcioletniego dorobku w aziedzinie 
sztuk plastycznych, ale i możliwie do
kładny obraz tego, co mamy obecnie 
w sztuce.

— W jaki sposób dokonywano do
boru eksponatów?

— Pragnąc zachować całkowity ob
jektyw izm  i zademonstrować wszelki 
w pływ  czy wysiłek w dziedzinie sztuk 
plastycznych, przy organizowaniu po
kazu nie stosowaliśmy zasadniczo zbyt 
ciasnej selekcji, dając możność w ypo
wiedzenia się za pośrednictwem ekspo
natów każdemu artyście, wyłączając je
dynie nieinteresujący dyletantyzni. Za

proszono więc do udziału wszystkie 
poważniejsze stowarzyszenia artystycz
ne, pozostawiając im całkowitą samo
dzielność w  wyborze eksponatów na 
własną odpowiedzialność i według wła
snej oceny.

— A  artyści niestowarzyszeni ?
— W szyscy niestowarzyszeni mieli 

prawo wystawiania, podlegając jury o- 
kręgów. D o kategorji niestowarzyszo- 
iiych zaliczono również członków 
związków zawodowych plastyków,- po
nieważ przynależność do nich nie jest 
właściwie warunkowana kwalifikacjam i 
artystycznemi.

— C zy jednak system ten zapewnił 
odpowiedni poziom eksponatów?

— Zarówno w stosunku do stowa
rzyszeń, jak i do niestowarzyszonych 
system ten dał doskonałe wyniki. Au- 
tonomja jury zmusiła zarówno stowa
rzyszenia, jak i poszczególnych arty
stów do wystąpienia z otwartą przył
bicą, czynnik zaś ambicji artystycznej i 
współzawodnictwo skłaniały do pre
zentowania najlepszych utworów.

— Jak i jest zakres pokazu?
— Obejmuje on wszystkie gałęzie 

sztuk plastycznych, a więc: malarstwo, 
rzeźbę, grafikę, tkactwo dekoracyjne, 
ceramikę, zdobnictwo książkpwe, ar
chitekturę wnętrz, oraz fotografję ar
tystyczną, która na W ystawie tych 
rozm iarów i roli po raz pierwszy w y
stąpiła w  ramach ogólnego pokazu 
sztuki, prezentując eksponaty, stojące 
na wysokim  poziomie artystycznym . 
Jeśli zaś idz ie o zakres co do czasu po

wstania wystawianych utworów, to w 
zasadzie pokaz obejmuje okres ostat
niego dziesięciolecia.

— A  sala honorowa?
- — Od tej zasady jednak uczyniono 

dwa odstępstwa: stowarzyszeniom
przyznano prawo wystawiania prac 
zm arłych członków, co np. „Sztuce" 
krakowskiej umożliwiło wystawienie 
dzieł Chełmońskiego i W yspiańskiego, 
„R ytm o w i” — Żaka, „Jednorogow i” — 
Mierzejewskiego, w  sali zaś honorowej 
dla podkreślenia ciągłości rozwojowej 
i łączności twórczości współczesnej z 
dawną tradycją artystyczną, zgrom a
dzono obok siebie niewielką ilość dzieł 
tych dawnych m istrzów i współcze
snych artystów, którzy w  swej tw ór
czości najdobitniej przejawili specyfi
czne cechy polskiej sztuki. Są to dzie
ła: Piotra Michałowskiego, R odakow 
skiego, Juljusza Kossaka, Grottgera, Ma 
tejki, Aleksandra Gierym skiego, A lfre
da W ierusz-Kowalskiego, W elońskiego, 
Chełmońskiego, Czachórskiego, W y
czółkowskiego, Fałata, Masłowskiego, 
Jacka Malczewskiego, Kędzierskiego, 
Stanisławskiego, W łodzim ierza Tetm a
jera, Lentza, Olgi Boznańskiej, Noa- 
kowskiego, W yspiańskiego, K rzyża
nowskiego i W ojtkiewicza.

— Jaka jest ogólna ilość w ystaw 
ców i eksponatów?

— W  pokazie wzięły udział wszyst* 
kie wybitniejsze stowarzyszenia arty
styczne, a więc: „Sztuka” i „Jed noróg”

z Krakowa, „R y tm ” , „P ro  A rte” , 
„Praesens” , „Bractw o Św. Łukasza” , 
„Ł ad ” , Związek Polskich A rtystów  
G rafików  i „ R y t ” z W arszawy, W ileń
skie Tow arzystw o A rtystów  Plasty
ków  —- z W ilna, „P lastyka” — z Po
znania, wreszcie grupa A rtystów  Pol
skich z Paryża. Z  pośród niestowarzy
szonych wystawiło swe prace około 
170 artystów. Ogółem Dział Sztuki o- 
bejmuje około 2500 eksponatów z za
kresu malarstwa, rzeźby, grafiki, zdob
nictwa książkowego, tkactwa dekora
cyjnego, architektury, oraz fotografji 
artystycznej. Pałac Sztuki gości też po
kaz organizacyj naukowych, urządzo
ny staraniem Kasy Mianowskiego.

— Jaka jest opinja pana Profesora 
o pokazie sztuki?

— Pokaz wypadł pod każdym  
względem dodatnio, ciekawie i im po
nująco. Nagrom adzone w  Pałacu Sztu
ki eksponaty tworzą naprawdę wspa
niałą całość, świadczącą o wysokim  po
ziomie i świetnym rozwoju sztuk pla
stycznych w  Polsce. Pokaz godnie re
prezentuje wielki dorobek polski w 
dziedzinie sztuki, wykazując wobec 
społeczeństwa i zagranicy „siłę polskie
go kunsztu” , mającego pełne prawo do 
zajęcia pierwszorzędnego stanowiska w 
twórczości artystycznej ludzkości. N a 
lepszą wystawę sztuki — jeśli chodzi o 
sztukę współczesną — nie potrafi zdo
być się obecnie żaden inny naród.

P.

Z Teatru.
„Sylwia kupuje  sobie m ęża" .  Komedja w 3 aktach A leksandra  
Engla.  Przek ład  p. T. S tarsk iego.  Reżyser ja  p. K. Okorn ick ie -

go Miejski  T e a t r  Mały.
niezbyt przekonywujących i dosyć na
ciągniętych para dochodzi do małżeń
skiego porozumienia, a pieniądze rów 
nież się znajdują.

Pp. Petrykiewiczówna i Kwiatkow ski 
z szykiem i wdziękiem odegrali parę, 
która szuka się po wybojach tej pseu- 
do-psychologji i pseudo-dedektywi- 
zmu. N iektóre sceny w ypadły nader u- 
datnie. Jest to w  znacznej mierze za
sługą p. Petrykiewiczów ny, która grała 
pewnie i subtelnie. Zdaje mi się jednak, 
że role bardziej żywiołowe i charak
terystyczne odpowiadałyby jej lepiej 
od ról t. zw. „salonow ych". Inni ar
tyści i artystki, wymienieni na afiszu, 
grali jak mogli najlepiej.

W . J .

Zdaje się, że sztuka ta nic nie stra
ci na tern, że dopiero dziś ją omawia
my. Jeśli ma się o kimś źle m ówić, to 
lepiej, aby to się stało później. A  jest 
jeszcze lepiej, jeśli się to zrobi w  nie
wielu słowach. I pod jednym i pod 
drugim względem spełnimy ten m iło
sierny uczynek.

Sztuka ta z rzędu tych, które zw y
kło wyciągać się w  lecie i które grywa 
się zazwyczaj w  sposób kanikularno- 
pobieżny, próbuje dosyć nieszczęśliwie 
skojarzyć temat pseudo-dedektywisty- 
czny z jakąś podejrzaną pseudo-psy- 
chologją rom ansowo-obyczajową. Pan
na kradnie narzeczonemu wręczony 
mu przez ojca jej posag, aby przeko
nać się, co on uczyni. Po perypetjach
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Wbrew oczywistości.
— T o  straszne! — zawołał Krech 

pospiesznie. — W  imieniu całej ludzko
ści, panno Janino błagam panią, niech 
pani nie zwraca się z podobną propo
zycją do istot tak w rażliwych, jak ban
kierzy. Znam dokładnie ludzi tego ga
tunku i zapewniam panią, że nawet 
najmężniejszy z nich gotów zemdleć u 
twych stóp, posłyszawszy prośbę o po 
życzkę na podobnych warunkach. N a 
szczęście mogę oszczędzić panu Rossi- 
ter przykrości odrzucenia tej propozy
cji, ośmielam się bowiem prosić panią, 
abyś raczyła rozporządzać moim 
skrom nym  majątkiem. Pożyczkę zw ró
ci mi pani, kiedy jej będzie wygodnie.

— Panie Krech, muszę zaprotesto
wać, choć pańska opinja o ludziach 
mego zawodu jest mi najzupełniej obo
jętna. Jestem też pewny, że propozy
cja pożyczki, uczyniona pannie G ray, 
jest podyktowana m otywam i czysto e- 
goistycznej natury. Muszę jednak pa
nu przypom nieć, że ma ona starych 
przyjaciół, którzy mają prawo korzy
stać z przywileju służenia jej pomocą.

— H m ! C zy pan chce mi wytknąć, 
że pannę Janinę znam dopiero od 
dwóch lat? Niech pan pozwoli sobie 
powiedzieć, że o ile ktoś na tym  padole 
łez spotka prawdziwego przyjaciela, 
powinien fakt ten przyjąć z radością, 
bez względu na wszelkie inne okolicz
ności.

— Zgadzam się z panem, jednakże 
■nie mogę zaniedbywać m ych obowiąz

ków  dla wysłuchania wykładu o przy
jaźni. — Zw rócił się ku Janinie ruchem 
niemal bezradnym. — Jesteś więc rze
czywiście zdecydowana wezwać pomo
cy detektywa?

T ak jest, rzeczyy^iście — o ’le 
będę mogła pokryć koszta.

— Ale naturalnie, służę ci pomocą, 
Janeczko, o ile pan Krech pozwoli na 
to. Napiszę do tego człowieka dziś wie
czorem, zapewnię sobie jego usługi i 
poproszę, aby dom mój uważał za w ła
sną siedzibę na czas...

— O, może przecież zamieszkać u 
mnie. Jest moim przyjacielem.

— Ale moim detektywem — odparł 
Rossiter łagodnym głosem. — Poza 
tem pan mieszka w odległości pół mili 
od tego miejsca i od mego domu, — 
dwóch punktów, w których ześrodku- 
je się jego działalność.

—• Och, jeżeli pan sobie tego ży 
czy, — zgodził się Krech niechętnie.

Bankier w ydobył z jednej kieszeni 
cienki notesik, a z drugiej złoty ołó
wek.

— Jakże się ten niezw ykły agent 
nazywa i jaki jest jego adres?

— Piotr Creighton, N ew -Y ork , 
W oolworth Building.

— Dziękuję, panie Krech. A  teraz 
Janeczko, muszę istotnie wrócić do 
mego biurka. Może zajdziesz wieczo
rem do nas? Dowidzenia na razie, Pa
nie Krech, czy pan idzie ze m na?

— Nie.
— Ach... żobaczym y się jeszcze o- 

czywiście. — M yśl ta nie zdawała się 
napełniać go entuzjazmem. — Do w i
dzenia wiec.

O lbrzym  i młoda dziewczyna przy
glądali się przez chwilę jego postaci, 
niknącej w  głębi ulicy. Janina przer
wała milczenie, gdy stracili go całkowi
cie z oczu.

— T o  bardzo m iły i bardzo szla
chetny człowiek.

— Owszem, —• przyznał Krech u- 
przejmie.

— Pragnęłabym jednak, aby nie był 
tak... tak...

Krech czekał cierpliwie, póki nie 
znalazła odpowiedniego słowa. Miał o- 
chotę poddać je parę razy, czuł jednak, 
że byłby to dowód złego wychowania.

—  T a k . . .  poprawny — oto co chcę 
powiedzieć.

— Och, tak.
— Ale poprawność występuje tylko 

w towarzystwie obcych ludzi; gdy je
steśmy sami, bywa bardziej swobodny. 
Czyjakolw iek obecność mrozi go na
tychmiast.

— T o  typow y przedstawiciel pro
wincjonalnego bankiera — zasługuje on 
raczej na współczucie, niż naganę. Je 
go ojciec i dziadek zarządzali tym  ban
kiem, praw da? — A  więc! Ma on już 
bankierstwo we krwi, jest czemś w ro
dzaju dziedzicznego bożka dla całego 
miasta i przystosowuje się do tej roli.

— Sądzę, że pan ma rację.
Młoda panienka zawahała się, a po

tem zmieniła przedmiot rozm owy.
— Panie Krech, jaki pan dobry, że 

pan zaofiarował mi...
— Głupstwo! Pragnąłbym jednak, 

żeby pani pozwoliła pomóc sobie...
— Pan mi już pomógł i to w  ten 

sposób, o jakim wspominałam.

— D opraw dy?
— Muszę wyznać, choć ze w sty

dem, że posłużyłam się w  tym  w ypad
ku dyplom atycznym  wybiegiem. W i
dzi pan, wiedziałam z góry, że pan 
Rossiter będzie starał się usilnie w yper
swadować mi to dochodzenie, wiedzia
łam także, że w  pańskiej obecności ze
chce popisać się swą wielkodusznością 
i przyjdzie mi z pomocą, wiedziałam 
dalej, że uczyni to tem skwapliwiej, o 
ile pan poprze mnie i będzie nalegał, 
bym  przyjęła pomoc od pana. T o  było 
bardzo brzydko z mej strony, ale ja 
włożyłam  całą duszę w  tę sprawę.

— Ale dlaczego pani wybrała taką 
drogę? Dlaczego pani nie pozwala mi 
pomóc sobie?

— Ach, nie, nie mogę! W idzi pan, 
znałam pana Rossitera w  czasach, gdy 
byłam jeszcze małą dziewczynką — on 
znał moich rodziców — to wielka róż
nica, panie Krech.

— Tak, widzę, że ten pyszałek miał 
rację, mówiąc o prawach starych przy
jaciół.

— C zy pan mi daruje, że... że pana 
wplątałam w tę grę?

— Pod jednym warunkiem, panno 
Janino; czy zechce mi pani w yświad
czyć pewną łaskę?

— Ja k ą ?
— Niech mi pani pozwoli zatelefo

nować po samochód; przejedziemy się 
trochę.

— Ach nie, nie! N ie dzisiaj.

(C. d. n.).
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Głód odzieżowy w Rosji sowieckiej.
Obok zboża i chleba daje się w 

Rosji Sowieckiej najsilniej może odczu
wać również i brak m aterjalów tekstyl
nych. Nędza pod tym  wględem jest 
również dotkliwa i obejmuje cały ob
szar Rosji Sowieckiej. N a  ulicach 
wszystkich miast rosyjskich, nie w yłą
czając stolicy M oskwy, spotyka się sta
le nędznie odzianych przechodniów, 
którzy wyszarzałemi swemi i zniszczo- 
nemi łachmanami czynią bardzo przy
kre wrażenie i wyglądem swym głów
nie może nadają miastom rosyjskim 
owo rzucające się w  oczy piętno stra
szliwej nędzy.

Brak w  dzisiejszej Rosji materjalów 
lnianych, bawełnianych, wełnianych i 
innych ma swe źródło przedewszyst- 
kiem w bardzo słabo rozwiniętym  ro
syjskim przemyśle tekstylnym .

Sowieckie fabryki produkują dziś 
o wiele mniej niż w  latach przedwo
jennych. Produkcja ich sięga — mimo 
bardzo usilnych starań rządu celem 
rozbudowy przemysłu tekstylnego — 
zaledwie dwie trzecie części w ytw ór
czości przedwojennej.

Jeśli się nadto uwzględni, że w  cza
sie długiej w ojny nie była ludność ro
syjska w stanie zaopatrzyć się w  po
trzebne materjały odzieżowe, staje się 
jasnem, iż głód tekstylny przybrać m u
si w  Rosji najbardziej katastrofalne roz
miary.

W edług danych sowieckiego »In- 
stytutu Tekstylnego« (W TS), które 
zresztą i tak są napewno przesądzone— 
posiada dzisiejsza Rosja 500 fabryk, 
zatrudniających około 700.000 robo
tników. Ż  tego przypada 500.000 ro
botników  na przemysł bawełny, 75 ty 
sięcy na przemysł wełniany i do.000 
na lniany. 30 tysięcy robotników jest 
zatrudnionych w wytwórczości try- 
kotarzy, a pozostała ilość pracuje w 
produkcji jedwabniczej 1 w innych 
dziedzinach tekstylnych.

T a znikoma stosunkowo ilość fa
bryk nie może oczywiście nawet w 
przybliżeniu zaspokoić potrzeb pań
stwa o 150 miljonowej ludności. Wedle 
obecnego stanu produkcji tekstylnej 
Rosji — przypada na jednego miesz
kańca związku Sowietów rocznie ma- 
terjaiu odzieżowego i bielizny o w ar
tości zaledwo dwóch dolarów.

Jest to cyfra bardzo znikoma, toteż 
nic dziwnego, że społeczeństwo rosyj
skie cierpi tak wielki' brak najprym ity
wniejszego odzienia.

Mimo tego silnego głodu tekstyl
nego jest jednak przywóz towarów z 
zagranicy tak silnie ograniczony, że 
na rynkach sowieckich prawie najzu
pełniej nie widać produktów zagranicz
nych.

Jeżeli zaś rząd sowiecki sprowadza 
niekiedy większe ilości sukna, czy in
nych materjalów odzieżowych, to za- 1 
mówienia dotyczą w  pierwszym rzę
dzie »czerwonej« armji i korpusu urzę- 
dni ków sowieckich.

0  armję urzędników, podtrzym u
jących system rządzenia Sowietów dba 
bowiem rząd moskiewski bardzo skru
pulatnie. Dla nich przeznaczone są naj
lepsze w yroby fabryk sowieckich, dla 
nich głównie reguluje się całą produk
cję tekstylną Rosji Sowieckiej.

1 dlatego też na potrzeby miljono- 
w ych mas pozostaje bardzo niewiele i 
niezbyt często komisarze fabryczni od
syłać mogą zapasy odzieżowe do po
wszechnych kooperatyw i skladów 
handlowych. Ale ze składów tych ko
rzystać ma tylko szary, bezimienny 
tłum pryw atnych konsumentów, a o 
ich potrzeby rząd sowiecki niezbyt 
wiele chce się troszczyć.

N ajw yższa sowiecka »Rada Gospo
darcza* postanowiła wprawdzie ostat
nio przystąpić do wydatnej rozbudowy 
przemysłu tekstylnego i uchwaliła w 
samym tylko okręgu moskiewskim u- 
ruchomić w  ciągu najbliższych pięciu 
lat kilka nowych fabryk, a ponadto 
założyć olbrzym ią, nowoczesną przę

dzalnię i tkalnię fabryczną w  Iwano
wie, ale narażie są tylko  same projek
ty, które -wobec ubóstwa środków fi
nansowych niezbyt rychło jednak będą 
mogły być wykonane.

Prezydent H oover jest zdania, że 
praca urzędników w jego biurze, trw a
jąca od dziesięciu do dwunastu go
dzin dziennie, jest jeszcze za krótka.

Pomimo całej swej energji, pracowi
tości i wytrwałości, ponadto pomimo 
znacznej liczby urzędników w  swem 
biurze i racjonalnego podziału ich p ra
cy — prezydent nie jest w  możności 
w  oznaczonym powyżej czasie załatwić 
wszystkich spraw bieżących, rozporzą
dził więc, aby co wieczór, od godz. 6 
do 10-tej stenograf był zawsze do jego 
rozporządzenia.

Po wypaleniu poobiedniego cygara, 
prezydent dyktuje w  swej bibljotece 
stenografowi temu zwykle przez dwie 
godziny, całe zaś wieczory spędza na 
studjowaniu nowych projektów  praw 
lub ważnych dokumentów politycz
nych.

Inni stenografowie Białego Dom u 
pracują na dwie zmiany w dzień i wie
czorem, a notatki swe stenograficzne 
przepisują w  chwilach wolnych na m a
szynach.

Prezydent Wilson posiadał także 
własnego stenografa, ale nigdy się jesz
cze nie zdarzyło, — jak zapewniają u- 
rzędnicy, którzy posiwieli na służbie

Angielska ambasada w W aszyng
tonie przestała być jedną z »mok- 
rych« placówek stolicy Stanów Z je 
dnoczonych,

Ja k  wiadomo, misje dyplom a
tyczne przy rządzie amerykańskim 
mogą, korzystając z prawa ekstery- 
torjałności, sprowadzać dla siebie na
poje alkoholowe, pomimo istniejące
go zakazu sprowadzania, yryrobu i 
sprzedaży tych napojów na tery- 
torjum  Stanów Zjednoczonych.

Zamówienia na napoje takie m u
szą poselstwa ii ambasady wystawiać 
na specjalnych form ularzach druko
wanych, dostarczonych im przez a- 
m erykański departament stanu (mi- 
nisterjum spraw zagranicznych),

Przeszło pięćdziesiąt lat temu, au
stralijski poszukiwacz pereł Celly zna
lazł muszlę zawierającą dziewięć prze
pięknych pereł. Perły te były jednako
wej wielkości i zrośnięte w ten sposób, 
że tw orzyły prawidłowy krzyż.

Będąc zagorzałym katolikiem, Cel
ly  uważał sprzedanie niezwykłej zdo
byczy za bluźnierstwo, wobec czego 
zakopał perły w  przybrzeżnym  piasku.

Po kilku latach syn C elly ’ego od
nalazł zakopany przez ojca krzyż i 
sprzedał go za 3 funty szterlingów 
pewnemu podróżnikowi, Forrestowi.

Jak  donosi »Sunday Times«, w 
tych dniach rozegrano nareszcie partję 
szachów, która trwała nie mniej, niż 
sześć lat.

Partnerami w  tej grze sześcioletniej 
byli: S. A . Robertson z Now ego Jorku
i C . Keystone z Adelajdy, w Australji.

Przez pięć lat gracze ci wymieniali 
pociągnięcia swe listownie. A m eryka
nin w ysyłał swe listy przez Europę 
i kana! Suezki, Australijczyk zaś — 
przez ocean Spokojny i San Francisco, 
tak, że przy każdej wymianie pocią-

lizacji, to potrzeby wojska i urzędni
ków  są ciągle jeszcze tak wielkie, że 
dla wycieńczonej i wybiedzonej lud
ności cywilnej niezbyt wiele pozosta
nie. G łód odzieżowy jest bowiem w 
Rosji po 10 latach bezhołowia gospo
darczego — bardzo potężny.

w Białym Dom u — aby biuro prezy
denta pracowało na dwie zm iany: w  
dzień i wieczorem.

Ju ż o godz. 8 m. 30 zrana, a często 
już wcześniej, prezydent H oover znaj
duje się w  swym  gabinecie przy pracy, 
nie opuszcza zaś go prawie nigdy przed 
godziną 6-tą po południu.

l4 a lunch, t. j. drugie śniadanie, tra
ci conajwyżej 45 min.

W  ciągu kwietnia na wchodzącą i 
wychodzącą pocztę Białego Domu zło
żyło się 50.000 listów, wliczając w to 
korespondencję z ministerjami, którą 
roznoszą posłańcy specjalni.

Liczba listów, które nadeszły do 
Białego Domu lub z niego wyszły w  
ciągu kwietnia r. z. nie jest dokładnie 
znana, ale urzędnicy biura prezydenta 
twierdzą, że tak wielkiej poczty, jak 
»poczta FIoovera«, dotychczas w  Bia
łym  Domu nie znano.

Od czasu, jak H oover piastuje sta
nowisko prezydenta, do Białego Domu 
.nadchodzi codziennie zgórą tysiąc li
stów i około dwustu telegramów.

N a początku zaś maja zdarzały się 
nawet dni, w których nadchodziło zgó
rą po pięć tysięcy listów.

przyczem każde zamówienie takie
musi nosić podpis ambasadora lub 
posła.

Otóż ambasador angielski w  'Wa
szyngtonie, sir Esme Floward, u- 
przedził personel ambasady, aby mu 
w przyszłości takich zamówień do 
podpisu nie przedstawiał, gdyż pod
pisywać ich nie będzie.

K ro k  ten ambasadora, który jest 
również dziekanem ciała dyplom a
tycznego, cieszy się więc powagą
wielką, wyw ołał niemałe wrażenie
w innych poselstwach, nie mających 
bynajmniej chęci stać się także »su- 
chemi« placówkami na terenie sto
licy Stanów Zjednoczonych.

Od Forresta odkupił go za znacznie 
większą kwotę jego przyjaciel.

Przechodząc z rąk do rąk, koniec 
końców został cudowny krzyż naby
ty za 7 tysięcy funtów  szterlingów 
przez pewną osobę, znajdującą się w 
bliskich stosunkach z dworem angiel
skim.

W  obecnej chwili krzyż ten jest 
jednym z najcenniejszych eksponatów 
wystaw y angielskiej. Ostatnio utw o
rzony został specjalny komitet w  celu 
nabycia tego krzyża i ofiarowania go 
Papieżowi.

gnięć listy graczów okrążały całą kulę 
ziemską.

Po pięciu jednak latach gracze po
stanowili rezultat gry przyśpieszyć, 
wymieniając pociągnięcia drogą tele
graficzną. Pomimo to jednak gra trw a
ła jeszcze przez cały rok. A  ponieważ 
wygrał ją Australijczyk, Am erykanin 
więc musiał pokryć, zgodnie z umową 
zawartą, koszt depesz wym ienianych, 
co wyniosło około sześciu tysięcy do
larów.

W  każdym więc razie gra ta ko
sztowała go słono.

Filantrop i businessman*
W  czasie zderzenia pociągów gdzieś 

w  Am eryce znajdował się również mi?" 
dzy pasażerami pewien pan z Filadeh 
fji. W yszedł cało z katastrofy i odzna
czył się ratowaniem rannych i wielką 
energją w  akcji ratunkowej. Tow arzy
stwo wystosowało do niego list dzięk
czynny za dzielne zachowanie się, go
dne prawdziwego filantropa. I zdawa
ło się, że sprawa na tern się skończy- 

Lecz po pewnym czasie filantrop z 
Filadelfji przysłał Tow arzystw u list, 
z długim rachunkiem, którego w yrów 
nania domaga się w najbliższym czasie. 
Za gaszenie ognia żąda 1.500 dolarów 
i biietu wolnej jazdy. Za uratowanie 
kobiet, które wyciągnął z pod szcząt
ków wagonu — 4.000 dolarów. Za 
gaszenie ognia na ubraniach pasażerów 
przy pomocy parasola 1.000 dolarów, 
a za parasol 5 dolarów osobno. Należy 
się spodziewać, że filantrop nie jest za
wodowcem,* występującym staie przy 
wszystkich katastrofach kolejowych.

(b.)

Sport.
P O N O W N A  W A L K A  G Ó R N E G O  

ŚL Ą SK A  Z E  LW O W EM .
W  niedzielę, 1 6 czerwca gra we 

Lwowie Pogoń z Ruchem , zaś Czarni 
jadą do Katowic na zawody z TFC.

IN N E  Z A W O D Y  LIG O W E.
W  Krakow ie: Cracovia— G arbar

nia, w  Poznaniu: W arta— Wisła, w  
Warszawie Legja—W arszawianka, w  
Lodzi: L K S — Turyści.

T A B E L A  LIG O W A .
Po ostatnich zawodach przedsta

wia się tabela ligowa następująco:. 
1) Wisła 9 gier 13  pkt., 2) LK S 9 gier 
12  pkt.. 3) Garbarnia 8 gier 10 pkt., 
4) W arta 8 gier 8 pkt., 5) Ruch 7 
gier 8 pkt., 6) IFC  7 gier 8 pkt., 7) 
Legja 10  gier 8 pkt., 8) Czarni 6 gier 
7 pkt., 9) Pogoń 7 gier 7 pkt., 10) Cra- 
covia 8 gier 6 pkt., 1 1 )  Warszawianka. 
7 gier 6 pkt., 12) Turyści 7 gier 
6 pkt., 13) Polonja 9 gier 3 pkt.

Inaczej przedstawia się nastomiast 
tabela według straconych punktów a 
mianowicie: 1) Wisła straconych punk
tów 5, 2) Czarni pkt. 5, 3) LK S pkt. 
6, 4) Garbarnia pkt. 6, 5) Ruch pkt. 
6, 6) IFC  pkt. 6, 7) Pogoń pkt 7,
8) W arta pkt. 8, 9) W arszawianka
pkt. S, 10) Turyści pkt. 8, 1 1 )  G ra-
covia pkt. 10, 12) Legja pkt. 12 , 13)
Polonja pkt. 15 .

Stolica zatem stoi najgorzej, po
nieważ wszystkie drużyny warszaw
skie licząc według straconych punk
tów są na końcu tabeli. W  krytycz- 
nem położeniu jest Polonja, najbar
dziej zagrożona spadkiem do klasy A. 
Natom iast bardzo dobrze startuje K ra
ków, zajmujący przez Wisie czołowe 
miejsce, Garbarnia ma czwarte miejsce, 
zaś Cracoyia również pójdzie w gó
rę, ponieważ nastąpiła u niej znaczna 
poprawa form y. G órny Śląsk repre
zentowany przez IF C  i Ruch stoi 
chwilowo dobrze mając 5 i 6-te miej
sce. Łódź zajmuje obecnie 3 miejsce 
przez LK S, ale niewiadomo, czy się 
utrzym a, ponieważ L K S  wykazuje spa
dek form y, Turyści zaś zajmujący
10-te miejsce nie mają zbytnich szans. 
Poznań reprezentuje W arta, która W 
roku bieżącym dotychczas nie zado
woliła i dlatego stoi na S-mem miej
scu, mając 8 straconych punktów. Po
zostaje Lw ów . Czarni mają jeszcze do 
rozegrania w pierwszej kolejce 6 za
wodów, a to z Legją, Warszawianką, 
LK S, W artą, Garbarnią i IFC . G dyby 
Czarni pozostali w obecnej formie, ła
two mogą dostać się na czoło tabeli, 
ponieważ w  6 grach stracili tylko 5 
pkt. Gorzej przedstawia się sprawa Po
goni, która mogłaby wprawdzie z a ią c  
znaczne lepsze miejsce, jednak kondy
cja pozostawia wiele do życzenia. N aj
bliższe tygodnie przyniosą zakończenie 
pierwszej kolejki i wtedy bodzie - 
można snuć horosTopy. K. R .

A  jeśli nawet dojdzie dc ich rea-

Rekord pracowitości.

Alkohol i dyplomacja.

Codowoy krzyż z pereł.

Partja szachów, która trwała 6 lat.
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SPRAWY GOSPODARCZE
„Pepege"

Polski Przemysł Gumowy, 
To w. Akc. w Grudziądzu.

T ow . Akc. »Pepege« w krótkim  
°Łresie swego istnienia zdołało cał
kowicie owładnąć rynkiem  krajo
wym i dynamiką swego szalonego 
fczw oju wedrzeć się na rynki zagra
niczni bijąc tam konkurencyjnem i 
cenami; ii jakością gatunkową wszel
kie inne w yroby z branży gumowej.

Ten kolosalny rozmach, właściwy 
M orom, Amerykańskim, sprawił to, 
ż e w  przeciągu sześciu lat swego 
istnienia »Pepege« ''wybiło się pod 
Względem produkcji obuwia gumo
wego na czoło przemysłu gumowego 
Europy Zachodniej.

Do czasu powstania tego kolosu 
przemysłowego przemysł gum owy w 
Polsce prawie, że nie istniał. Z na
tury rzeczy zniewoleni byliśm y kon
sumować (tot^ar zagraniczny. Jeśli 
się zważy, że Polska jest doskonałym 
odbiorcą obuwia gumowego, to ta 
Zależność od zagranicy silnie ciążyła 
na naszym bilansite handlowym. Dzię
ki powstaniu firm y »Pepege« import 
Wyrobów gum owych z zagranicy 
Zmniejsza się ciągle, tak, że obecnie 
całkowkte prawffj zapotrzebowanie 
Wewnętrzne pokrywane jest przez 
Wyroby krajowe.

Zwrócić należy uwagę na szcze
gólny moment zjawiska, żą przecież 
Polska nigdy nie była producentem 
Wyrobów gumowych, że przemysł 

o ustalonej i wyrobionej od dzie- 
^Htkqw lat renomie był niejako 
M onopolizow any w  rękach Rosji, 
a tymczasem na konkurencyjną are- 
f1? wchodzi m łody przemysł polski 
* odrazu, z bezprzykładną wprost 
Urją rozmachu, zdobywa czołowe 

miejsce w Europie Zachodniej.

Zakłady »Pepege» siecią swojej 
Produkcji obejmują fabryki w  G ru 
dziądzu, Warszaiwie i Wąbrzeźnie, 
stWarźając trzy placówki przem ysło
we o łącznej powierzchni 150.000 
metr. kw., w  których zatrudniają 
Przeszło 6.000 robotników. Fabryki 
N w ytw arzają: kalosze, śniegowce
1 buty gumowe, obuwie ludowe, 
sportowe, tennisowe, spacerowe, o- 
P °n y i dętki, płaszcze nieprzemakal
ne męskie i damskie, specjalne ma- 
terjaly gumowane oraz techniczne 
artykuły i węże gumowe na potrze
by Ministerstwa Spraw W ojskowych, 
kolejnictwa i przemysłu maszynowe
go. Uruchom iony został również 
dział fabrykacji Ópon samochodo
wych, dotąd w  kraju zupełnie nie 
Wyrabianych.

Produkcja obuwia gumowego w 
okład ach  »Pepege« stale wzrasta i 
Osiągnęła cyfrę 50.000 par dziennie, 
dzienna produkcja płaszczy nieprze
makalnych wynosi 1.000 sztuk, opon 
rowerowych 2.000, dętek 2.000 nie 
hcząc opon samochodowych oraz 
najrozmaitszych artykułów  .technicz
nych i tkanin gumowych.

Zakłady »Pepega« oparte są na 
nowoczesnych metodach produkcji i 
dążą do kompletnej wewnętrznej sa- 
mowystaiczalności. W  tym  celu fir- 
nia wybudowała imponujący kom- 
P^ks, do którego należą: tartak o
M ech gatrachą fabryka pudełek, fa- 

ryka trykotaży, warsztaty ślusar- 
skie i stolarskie, fabryka skrzyń i 
°dlewnia kopyt aluminiowych.

Reasumując wszystko, co wyżej 
Powiedziano o Tow . A kc. »Pepege«
1 , °  jego wartościach dla naszego ży- 
Cla społeczno-gospodarczego dojdzie
my do wniosku, że dynamika rozwo- 

°̂Wa tego kolosu przemysłu gumo- 
opartigo dla amerykańskiem 

Jpie pracy, sięga śmiało do naj- 
yńszych szczytów produkcji i tern 

.naczenie gospodarcze kraju podnosi 
ntrwala.

M go, 
tem

Znaczenie 
Zjazdu meljoracyjnego 
dla gospodarki wodnej 

w Polsce.
Zagadnienie m eljoracyj rolnych 

sięga samej istoty usprawnienia życia 
ekonomicznego naszych wsi i miast. 
Tam , gdzie głód ziemi nie może już 
być zaspokojony przez zwiększanie 
warsztatu pracy rolnika, meljoracje 
rolne mogą w znacznej mierze 
zwiększyć wydajność jego. Dla 
wielu setek tysięcy pouijadaczy go
spodarstw karłowa,tych, meljoracje 
równoznaczne są z przejściem ze sta
łej djety głodowej do warunków
lepszego odżywiania, dla licznych 
rzesz drobnych rolników  stanowią 
one zwiększenie niejako gospodar
czego dobrobytu jego, natomiast dla 
rolników  średnich jest to dojście do 
stanu znacznej czasem zasobności go
spodarczej, oraz wydobrzenia kultu
ralnego. Dla miast, położonych w 
regjonach o wadliwej strukturze a- 
grarnej, tak ujęte meljoracje powo
dują wzmożenie handlu artykułów  
podstawowych, zaś dla przemysłu
stanowią one o zwiększeniu pojem
ności rynku wewnętrznego. Naogół 
przyjm uje się, że w  Polsce dla po
trzeb rolniczych należałoby odwod
nić koło 18 m iljonów ha. Natomiast 
nawodnienia wymaga większość po
zostałych tdrenów rolnych przede- 
wszystkiem zaś około 6 miljonów 
ha naszych piasków czyli, że 5/6 o- 
bszaru całej Polski oczekuje zmeljo- 
rowania. Przewidywane koszty, 
związane z tem przedsięwzięciem na- 
rodowem, sięgają sum wprost za
wrotnych, jak to w ykazały oblicze
nia najogólniejsze. By temu zadaniu 
podołać, Polska ma od nowa zupeł
nie stworzyć, oczywiście w  formacn 
najleip.szych, cały aparat meljora
cyjny w  kierunkach: organizacyj
nym, technicznym, naukowym , f i
nansowym.

Dojść do form lepszych w  tych 
pracach możemy tylko przez cierpli
wy, długotrwały wysiłek zbiorow y. 
W idzim y też, że dość często odby
wają się u nas regionalne zjazdy o- 
gól.oo-gospodarcze, na których spra
w y meljoracyjne są obszernie om a
wiane i uzgadniane, że są zwoływane 
spetjlalne konferencje m eljoracyjne, 
dla omówienia tego lub innego pro
blemu. Są to oczywiście prace wiel
kiej wagi, które muszą być jeszcze u- 
jęte w  jedną przemyślaną i uzgod
nioną całość. Tej prawdziwej konie
czności zadość czyni dobrze zorgani
zowany ogólno-krajowy Zjazd M e
lioracyjny, a w  niektórych przy
padkach, celowo pomyślana delega
cja narodowa na Kongresy M eljora
cyjne Międzynarodowe. T ak i O gól
no - K rajow y Zjazd M eljoracyjny 
(pierwszy z kolei) odbył się w  1926 
roku w Warszawie.

Prace jego zostały wydrukowane 
w  Pamiętniku I-go Zjazdu, w yda
nym przez miesięcznik »Inżynierji 
Ro!nej«. Z  prac tych, poruszających 
tematy bardzo różne, oraz z treści 
wielce doniosłych postanowień I-go 
Zjazdu, widzim y, jak wielkiej pracy 
ten Zjazd z 1926 r. dokonał. R o zw i
jał się on w  3-ch zasadniczych kie
runkach, a mianowicie:

1. jak zorganizować meljor>acje 
polskie,

2. jak sfinansować te meljoracje,
3. jak wnieść je na wyższe pozio

m y myślowe.
T o  było prawie 3 lata wstecz.

W  tym  okresie wiele u nas się 
już zrobiło w  dziedzinie meljoracyj- 
nej, dużo mamy do zrobienia jeszcze 
oraz niemniej pozostało do przero
bienia i usprawnienia.

Od Zjazdu I-go dobiega końca 
rok Ill-i.

W  międzyczasie sprawy zbioro
wego wysiłku w  dziedzinie gospodar
ki wodnej Polski, do której to dzie
dziny należą i meljoracje rolne, zna
cznie posunęły się naprzód. Przypo
mnę tylko I-szy Zjazd H ydrotech
niczny Polski (styczeń 1929 r.). Mie
liśmy również regjonalne Konferen- 

■ cje M eljoracyjne, jako to: Poleską
(październik 1928) oraz Lubelską 
(grudzień 1928) połowie czerwca 
r. b. odbędzie się również Zjazd bu
dowy D róg W odnych w  Polsce. 
W szystko to razem świadczy, że całe 
zagadnienie gospodarki wodnej w 
Polsce wchodzi w  okres uzgodnione
go, planowego i być może usprav/- 
nionego czynu. W  okresie tak szero
ko obudzonego wysiłku nad gospo
darką wodną Państwa, w yczyn me
ljoracyjny oczywiście zostanie zrozu
miany lepiej, szerzej oraz będzie 
traktow any troskliwiej. Dlatego też 
Il-gi Zjazd M eljoracyjny, aczkolwiek 
zbiera się w  warunkach gospodarczo 
dla rolnika trudnych, to jednak za
kres jego zamierzeń organizacyj
nych, naukowych, technicznych i f i 
nansowych 1 przerasta zamierzenia
Zjazdu I-go. N ależy przypuszczać, 
że liczny udział osobisty przedstawi
cieli sfer zainteresowanych, t. j. ad
ministracji państwowej, samorządo
wej, rolnictwa, nauki, techniki, nau
kowej organizacji i finansów, w w y
siłku łącznym spotęguje w yniki prac 
wstępnych, w ykonanych przez K o 
mitet Organizacyjny Zjazdu. N ależy 
się zwrócić z gorącym  apelem do 
wszystkich tych zespołów, by ze
chciały przysłać na Zjazd wybitnych 
swych przedstawicieli do wspólnej, 
.nieskrępowanej w ym iany poglądów 
nad sprawami meljoracyjnemi w  Pol
sce. Zjazd się zbiera w  W arszawie

i trwać będzie od 17  do 20 czerwca. 
Obradować będzie w  gościnnym 
Gmachu Politechniki W arszawskiej. 
Jest przewidywany przyjazd licznych 
gości z państw słowiańskich. Po 
Zjeździe dla chcących odbędzie się 
szereg wycieczek do Puław, na W y
stawę Krajow ą w  Poznaniu stąd do 
Krakowa, W ieliczki oraz do G rębo
wa, w  celu zwiedzenih zm eljorowa- 
nych torfow isk. W ycieczka trw ać 
będzie od 20 do 23 czerwca. U dział 
członkowski w  Zjeździe wynosi 15  
złp. Można je wpłacić w  dniu Z jaz
du w  Biurze.

Ja k  dotąd wielce skutecznie orga
nizację Zjazdu poparły instytucje! 
następujące:

1. Państwowy Bank R olny,
2. Krajow e Tow arzystw o M eljo

racyjne w  W arszawie,
3. Stołeczne Tow arzystw o Bu

dowlane i Meljonacyjnd w  W arsza
wie,

4. Biuro Urządzeń R olnych K ó 
łek Rolniczych w  W arszawie,

5. Biuro M eljoracyjne inż. R zym - 
kowskiego w Łasku.

Życzliw y stosunek do Zjazdu M e
ljoracyjnego oraz pomoc poszczegól
nych Ministerstw w  tej akcji spo
łecznej ustala się.

Bliższych szczegółów o Zjeździe 
udzielają:

1. Sekretarjat Kom itetu O rgani
zacyjnego Zjazdu w  W arszawie. A d 
res —- Krajow e Tow arzystw o M elio
racyjne, ul. Kopernika 30, tel. mia
stowy 158 -0 1 i tel. międzymiastowy,
158-39-

2. Sprawy prasowe załatwia: B iu
ro Urządzeń R olnych Kółek R o ln i
czych w W arszawie. Adres — ul. 
Zielona 19, tel. miastowy i między
miastowy 13 1-8 9 .

G  i e
G IE Ł D A  L W O W SK A .

O statnie wiadomości giełdowe zamieszcza
my na stronie a-giej.

*
L w ó w , dnia 12  czerw ca 1929.

D o larów ka 73.50, 74.— . Inw est. 105.50, 
10 6 .— . 8%  T o w . K red. M iejskie 90.50, 90.25. 
G azoln ia 27.50, 27.75. G azy  wsch. 22.50.

G IE ŁD A  Z BO Ż O W A .
L w ó w , dnia 12  czerw ca 1920.

N a  G iełdzie transakcje w  pszenicy, jęcz
m ieniu i owsie po cenach w yższych  od o- 
statnich notow ań.

H reczka i o tręby podrożały . N aogó ł po- 
:p y t wzm ożony', p rzy stosunkow o słabej po
daży.

T end encja w ybitn ie zw yżko w a, usposo
bienie ożyw ione.

Pszenica kr. dw . loco stacja załadowania 
od 45.50 do 46.50. Ż yto  m ałop. od 27.—  do
27.50. Jęczm ień m ałop. od 22.25 do 23.25. 
Owies m ałop. od 22.25 J o  ZZ-7 S- H reczka od 
32.50 do 33.50. O tręby żytn ie od 14 .75 do 
15 .2 5 . O tręby pszenne od 15 .25  do 15 .75 .

Pszenica kr. dw. loco w agon L w ó w  od 
48.— do 49.— . Ż y to  m ałop. od 29.50 do 
30.— . Jęczm ień  m ałop. przem . od 24.50 do
25.50. O wies m ałop. od 24.75 do 25. 25. O- 
tręby pszenne od 15 .75  do 16 .25 . O tręby ży t
nie od 15 .25  do 15 .75.

Inne k u rsy  niezm ienione.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

Warszawa, 12 czerwca 1929

Dolary St. Zjedn. 8*88*50 8'90'50 8*86*50
Franki frano. 34'87 34'96 34*87
Belgja 123-83-00 124-1400 123*5200
Holandja 358'23 359*13 357'33
Kopenhaga 237*52*50 238*12*50 236 92-50 
Londyn 43*24*00 43*35*00 43*13*50
Nowy fork 8*90 8*92 8*88
Paryż 34*86*50 34*95*00 34*78*00
Praga. 26*38*50 26*45*00 26*32*C0
Szwajcaria 171*53*00 171‘96'GO 171*10*00
Sztokholm 238*48 239*08 237*88
Wiedeń 125*25*00 125*56*00 124*94*00
Włochy 46*67*50 46*79*00 46*55*00
5%  pożyczka konwersyjna 67*00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59-00 
pożyczka kolejowa — *— 102*50 — *— 
pożyczka dolarowa 84*75 
dolarówka 72*75 73 00 73*00 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*00 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8°/0 oblig*. komun. Banku Gosp. Kraj. 94*00

ł d y-
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

30*00 
72*50 
35*00 
29 *C0 
72*00 
45*00

Borkowski 
Bank Małop 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
Wysoka

12*00
27*00
29*50
35-CO
27*25
22*20

G IE Ł D A  K R A K O W SK A .

Kraków, dnia 12 czerwca 1929
Bank Przem. 
B. Polski 
Zieleniewski 
Piasecki 
Tohan

81*00
166*75
113*00

0*03
8*60

Siersza d.
Parowozy
Chodorów
Niemojewski
Chybie

54*00 
17 00 

199*00 
275*00 

48*00

G IE Ł D A  W IE D E Ń SK A . i i

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
„onciyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
W arszawa 
Zurych

Wiedeń, dni;
169*37 

123*90*00 
4*21*05 
189*30 

34*47*50 
37*19*75 

710*75 
27*78*05 
21*02*50 
79*94*50 

136*73*00

12 1929

Renta majowa 0*904 
Renta lutowa 00*90 
Dunaj S. Adria 85*45
Bankverein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kompas
Landerhank
Unionbank
Kolej pólr..

22*15
100*20
53*00
81*75
15*50
28*00

11*29*00

Czerniowce
Austr. kol. p.
Goleszów

Cement
Browary
Alpiny
Berg n. Hut.
Poldi Hutten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Sehodnica
Rakszawa
Bank Małop.

58*00 
34*80 

275*00 
125 75 
159-00 

41*15 
88300  
193 65 
454*00 
111-00 
353-00 

10*75 
0 0 0 9  
92*50 

120-00 
4*80 
8*90 

54*00 
28-00 
10*00

0*27

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .
Zurych, dnia 12 czerwca 1929 

Paryż 20*31*75 Berlin 123*87-50
Londyn 25*20*25 Wiedeń 73 00 00
Nowy Jork 5*19*83*75 Praga 15"38 75
Włochy 27*18*75 Warszawa 58*27*00

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
Warszawa, 12 czerwca 1929 

Bank Dysk. 126*00 Modrzejów
Bank Handl. 117*00 Ostrowiec B. 
Zw. Sp. Zar. 78 50 Starachowice
Bank Poiski 167 00  Syndyk, roi.
Dąbrowa 94*00 Zieleniewski

Siła Zawiercie

22*75
78*00
24*75
10*00

114*50
10*50

G IE Ł D A  L O N D Y Ń SK A .

Londyn, doia 12 czerwca 1929
N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

484*82
12*07*05

124*03
34*91*75
92-68*00

Niemcy 
Szwaj carja 
Praga 
Wiedeń 
Warszawa

20*3305
25*2025

163*81
34*51
43*25

G IE Ł D A  P A R Y S K A .
Paryż, dnia 13 czerwca 1929 

Londyn 124*04*00 Holandja
N. Jork 25-58*00 Praga
Włochy 133*80 Niemcy
Szwaj carja 492*00*00 Wiedeń

10*27*50 
75*80 

60975*00 
359 50

R edaktor naczelny i odpow iedzialny! 
D r. M A R C E LI S Z A R O T A .



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 14  czerwca 1929 . Nr. 134

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c I. 745/29. U m orzenie. N a  w niosek 
Benziona H oro w itza , kupca w  T arn o w ie  za
rządza się postępow anie celem um orzenia u- 
traconych  dokum entów , m ianow icie sześciu 
sztuk akcji „C h o d o ró w ", pochodzących z 
pierwszej zlotow ej emisji z kuponam i od ro 
ku 19 2 6 /19 27  a m ianow icie N r . 2S297, 28298, 
27490, 274 9 1, 2 8 19 1 ,  2 8 19 2  z k tó rych  każda 
opiew a na 100 zł., k tó re  m iały zginąć 4 
czerw ca 1929 i w zyw a się posiadaczy tych 
dokum entów , aby zgłosili swe praw a 1 przed
ło ży li tutejszem u Sądow i do jednego roku  od 
daty  tego edyktu . W  razie przeciw nym  u- 
znałby Sąd po upływ ie tego term inu te do- 
k u m e n ta .ja k o  pozbaw ione znaczenia. 4781 

Sąd grodzki.
T arn ó w , dnia 10  czerw ca 1929.

N c. IV . 57/29. Zarządzenie um orzenia 
weksla. N a  w niosek Pow szechnego Banku 
Zw iązkow ego  w  Polsce S. A . w  K rakow ie, 
R y n e k  g łó w n y 44, podejm uje się postępow anie 
celem  um orzenia niżej oznaczonego weksla, 
k tó ry  m iał zaginąć i w zyw a się posiadacza 
weksla, b y ta k o w y w  przeciągu dni 60 od dnia 
ogłoszenia w  ,,Gazecie L w o w sk ie j", a na jpóź
niej dnia 1 sierpnia 1929 p rzed łożył tu te j
szemu Sądowi. W eksel N r. 53485 w ystaw io n y 
w e Lw ow ie 2 0 / 11  1928 na kw otę 200 zł. p ła
tn y  3 1 / 1  1929 w  C hodorow ie, akceptow any 
przez R . M arguliesa w  C hodorow ie, żyro w a- 
n y  przez firm ę M . J . G rud er we L w ow ie, f i r 
mę fa b ry kę  C zern ideł i pasty „V ic to r ia “  w 
K rak o w ie  oraz ży ro w a n y zastępczo przez 
w nioskodaw cę. 47$7

Sąd grodzki, O ddział IV .
C h cd o rów , 14  maja 1929.

F I R M Y .
Firm . 62/29/A. 487. W pis firm y  p o jed yn

czej do rejestru handlow ego. N a  skutek  za
rządzenia sądowego do rejestru handlow ego 
z dniem 8 kw ietn ia 1929 wpisano co następu
je : I) Siedziba firm y : T arn ó w . II) Brzm ienie 
f irm y : Fab ryk a  m aszyn roln iczych  i odlew nia 
żelaza J .  Starkm ann w  T arn o w ie , ulica św. 
M arcina 4. III) Przedm iotem  przedsiębiorstw a 
jest: Fab ryk acja  i sprzedaż m aszyn roln iczych , 
oraz odlew żelaza i m etali. IV ) Posiadaczem  
firm y  jest: Jon asz Starkm ann , kupiec ze 
Lw ow a. V ) Prokurę udzieloną spraw u je : Leon 
L ichtb lau  z T arn o w a. V ) D o  podpisyw an ia f i r 
m y i jej zastępstwa na zew nątrz są u pow aż
nieni: sam jej posiadacz J .  Starkm ann oraz 
sam jej pro k u ren t Leon L ih ctblau  z do
datkiem  per procura —  PPa  ̂ Leon L ic h t
blau, każd y z nich z osobna pod w ypisanem  
i w yd ru kow an em  lub stam pilją w yciśniętem  
brzm ieniem  firm y, jak  p o w yżej p rzy to czo 
nemu 4779

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , 6 kw ietn ia 1929.

K U R A T E L E .
P. 137/28/7. Tusąd . uchw alą z dnia 22 

styczn ia 1929 Icz. P. 137/28/6 uniew łasnow ol- 
niono częściow o W asyla P ro k op ow a syna Fe
dora, zam ieszkałego w  Slobodzie rungurskiej, 
z pow odu upośledzenia um ysłu. D oradcą jego 
ustanow iono W asyla S k ry p n y k a  syna O leksy 
z R u n gur. 4789

Sąd grodzki, O ddział I.
Peczeniżyn, dnia 22 styczn ia 1929.

L I C Y T A C J E .
L. X X IV . 4 8 11/2 8 . E d y k t licyta cy jn . N a  

w niosek Polskiego Banku H and low ego T . A . 
w  W arszaw ie O ddział we L w ow ie stron y egze
kw ującej odbędzie się dnia 27 czerw ca 1929 
godz. 10  przedpoł. w  biurze N r . X X I V  na 
zasadzie już zatw ierdzonych  w aru n kó w  lic y 
tacja następujących realności: K sięga gru n to 
w a m. L w o w a dzieln. IV . w hl. 32, oznaczenie 
realn ości: p. uud. lkat. 3041 o pow ierzchni 
543 m  kw . p rgru n t Ikt. 5 ^ - ,  5807 i 5808 
o łącznej pow ierzchni 1648 m  k w . W artość 
szacunkow a w raz z przynależn . 18 .9 14  zł. N a j
niższa o ferta 12 .609 zł. D o  realności w h l. 
3 2 /IV  ks. gr. gm. kat. L w ó w  należą następu
jące przynależn ości: 20 sztuk  drzew  o w o co 
w ych , parkan  o długości 75 m  k., oszacow a
ne na 900 zł. Pon iżej najniższej o fe rty  sprze
daż nie n a s fn i .  Ą6 n - '

Sąd grod zki m iejski, O ddział X X IV .
/ ). Lw ó w , dnia 13  m aja 1929.

E. 2649/28. E d yk t. D nia 2 lipca 1929 
godz. 10  przedpoł. odbędzie się w  Sądzie tut. 
przym usow a sprzedaż nieruchom ości zobo
w iązanego Iw ana B ożaka w  Babczem  własne 
a obj. w hl. 1295 , 19 1 em - kat. Babcze. Cena 
szacunkow a 10 .16 0  zł. N ajn iższa o ferta  6.866 
zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na
stąpi. T a k ie  praw a, w obec k tó rych  licytacja  
b y łab y  niedopuszczalna, należy zgłosić w  Są
dzie najpóźniej na w yzn aczon ym  term inie lic y 
tacy jn y m  przed rozpoczęciem  licytacji, ina
czej pretensja tego rodzaju co do sam ej nie
ruchom ości nie m iałaby znaczenia w obec na
b yw cy w  dobrej w ierze. 4 7 9 °

Sąd grod zki, O ddział II.
Sołotw ina, dnia 20 m aja 1929.

E . 1346/28. E d y k t licyta cy jn y . D nia 10  
lipca 1929 o godzinie 9 rano odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie biuro N r . 29 licytacja  re 
alności lw h. 67 gm . Łańcut. W artość szacun
k o w a w ynosi 53488 zł. 10  gr. zaś najniższa 
o ferta  26744 zł. 05 gr. T ak ie  praw a, w obec 
k tó rych  niniejsza licytacja  byłab y  niedopu
szczalna należy zgłosić w  Sądzie tutejszym  
najpóźniej na w yzn aczon ym  term inie lic y ta 
cy jn ym  przed rozpoczęciem  licy ta c ji; inaczej 
roszczenia tego rodzaju  co do samej nierucho- 

• m ości nie m o głyb y  być ze skutkiem  podn o
szone. 47S8

Sąd grodzki.
Łańcut, dnia 27 m aja 1929.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
C g  J .  89/29. E d yk t. M ichał Paw liszyn  w 

B uczynie ad B ro d y w niósł skargę przeciw  nie- 
znan. z życia i m iejsca pobytu  E d w in a Scha- 
p iry  i D o ro ty  C h a rlo ty  Schapira o oddanie 
gruntu. A ud jencję w yzn aczon o na 18  m arca 
1929 godz. 9 rano. Poniew aż miejsce pobytu  
stron y pozw anej jest nieznane, ustanaw ia się 
D ra M ittelm ana adw okata w  Z łoczow ie — 
celem  strzeżenia praw  pozw anych . 47S6

Sąd okręgow y, O ddział I.
Z łoczów , 25 lutego 1929.

Obwieszczenie. W skutek  polecenia Pana 
Prezesa Sądu A p elacyjnego  we Lw ow ie, po 
m yśli § 297 pk .odbędzie się w  Sądzie O - 
kręgow ym  W yd ział K arn y  w e L w ow ie —  nad
zw yczajn a K adencja Sądu Przysięgłych  dnia 
18  czerw ca 1929 r. 4792

Prezes Sądu okręgow ego, W yd zia ł K arn y.
Lw ó w , dnia 3 czerw ca 1929.

H  a w  e 1 mp.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 12/29. Zastanow ienie postępow ania 

ugodowego. Postępow anie ugodow e dłużnika 
Salom ona Lachera, kupca w  D olhem  zasta
now iono cofnięcie w niosku ugodowego.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 18 m aja 1929. 4753

Sa. 13/29 . Zastanow ienie postępow ania 
ugodow ego. Postępow anie ugodow e dłużnika 
W olfa  T anenbaum a kupca w  D olhem  zasta
now iono cofnięcie w niosku ugodowego.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 18  m aja 1929. 47 5 9

Sa. 3/29. Zakończenie postępow ania u- 
godow ego. Postępow anie ugodow e dłużnika 
Salom ona M ichała Scharfa kupca w  Stanisła
w ow ie, Piłsudskiego, zostało zakończone.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 29 m aja 1929. 4760

U Z N A N IE  ZA  Z M A R ŁEG O .
T . 358/27. E d yk t. A n d rzej Ja w o rsk i, syn 

Ja n a  i Pclagji, urodzon y 17  styczn ia 1884 
w  N ow osió lce, p ow ołany w  19 14  do 55 pp. 
i od tego czasu niem a o nim  w iadom ości. —  
Ogłasza się w ezw anie, aby do 6 m iesięcy od 
ogłoszenia edyktu  udzielono Sądow i w iad o
mości o zagin ionym . 4680

Sąd o kręgo w y.
Brzeżany, 10  kw ietn ia 1929.

T . 47 1/28 . E d y k t. Paw eł Łu cyszyn , syn 
Jak ó b a  i M arji, u rod zon y 20 października 
1874  w  W iśn iow czyku , p ow ołany z w ybuchem  
w o jn y  do służby w ojskow ej, do 19 15  r . p rze
b yw ał w  Przem yślu  i od tego czasu niem a o 
nim  wiadom ości. W draża się postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego. O głasza się 
wezw anie, aby do 6 m iesięcy od ogłoszenia 
edyktu  udzielono Sądow i w iadom ości o zagi
n ionym . • 4681

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 8 m aja 1929.

T . 478/28. E d y k t. A n d ru ch  Ż yszka, syn 
A leksandra i Eudoksji, u rod zon y 1900 w 
Szum lanach ad Podhajce, zam ieszkały w  Sła- 
w entynie, w  19 19  w yjech ał z arm ją ukraińską 
i p rzeb yw ał w  obozie w ojskow ym , gdzie 1920  
zach orow ał na tyfus, poczem  m iał um rzeć w  
szpitalu i od tego czasu niem a o nim  w iad o
m ości. W draża się postępow anie celem uznania 
go za zm arłego. O głasza się w ezwanie, aby 
do 12  m iesięcy od ogłoszenia edyktu  udzie
lono w iadom ości o zagin ionym . 4682

Sąd o kręgo w y.
B rzeżany, 15  m aja 1929.

T . 5 13/28 . E d vk t. Stefan K ulisz, syn Ja n a  
i A n n y , urodzon y 22 sierpnia 1889 w  L itw i
now ie, w yjech ał w  1908 na ro b o ty  do N ie 
m iec, skąd p isyw ał do roku  19 10 , a od tego 
czasu niem a o nim  wiadom ości. W draża się 
postępow anie celem uznania go za zm arłego. 
O głasza się w ezw anie, aby do 12  m iesięcy od 
ogłoszenia edyktu  udzielono w iadom ości o 
zagin ionym . 4683

Sąd o kręgo w y. • »
Brzeżany, 30 kw ietn ia 1929.

T . 67/29. Edyktą A n d rze j C zornous, syn 
Jan a , urodzon y 5 w rześnia 18 75 , z C en iow a, 
p o w o łan y w  ro k u  19 15  do w o jska austrjac- 
kiego, w a lczył na froncie  w łoskim  do roku 
19 16  i od tego czasu niem a o nim  wiadom ości. 
W zyw a się, aby do 6 m iesięcy udzielono Są
dow i w iadom ości o zagin ionym , a jego, aby 
się zgłosił w  Sądzie lub dał znać o sobie.

Sąd o kręgo w y.
Brzeżany, dnia 14  m aja 1929 4684

T . 6S/29. E d yk t. Ignacy Sam ofał, syn 
T ym oteusza i K atarzyn y , urodzon y 27 m arca 
1SS2  w  O leszynie, zam ieszkały w  Ceniow ie, 
p ow ołany z początkiem  w o jn y  do służby w o j
skow ej i od tego czasu niem a o nim  w iad o
m ości. W draża się postępow anie celem uznania 
go za zm arłego. O głasza się w ezw anie, aby 
do 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  udzielono 
wiadom ości o zagin ionym . 4685

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 8 m aja 1929.

T . 100/29. E d y k t. M aciej Puszkar, syn 
Tom asza i K atarzyn y, urodzon y 4 kw ietn ia 
1875  w  Z ło tn ikach , narokow ał do 19 pp. i od 
tego czasu niem a o nim wiadom ości. W draża 
się postępow anie celem  uznania go za zm ar
łego. O głasza się w ezwanie, aby do 6 miesięcy 
od ogłoszenia edyktu  udzielono w iadom ości o 
zagin ionym . 4686

Sąd okręgow y.
Brzeżan y, 15  m aja 1929.

T . 163/29. E d y k t. B artłom iej M ajk iw , syn 
Ja n a  i M arji, urodzon y 12  lipca 1873 w  Po- 
toczanach, pobran y z początkiem  w o jn y  uo  
służby w oiskow ej i od tego czasu w szelki słuch 
o nim  zaginął. W draża się postępow anie celem 
uznania gc za zm arłego. Ogłasza się w ezw a
nie, aby do 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  
udzielono w iadom ości o zagin ionym . 4687 

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 2 1  m aja 1929.

T . IV . 130/28/4. E d vk t. Ja k ó b  M ichalec, 
syn Franciszka i A n n y  z Sendeckich, urodzony 
dnia 18 lipca iS 8 r  pod N rd . 250 w  B in arow ej 
(pow iat G orlice), m ąż A g a t y  z M osoniów , 
jako  em igrant polski w  A m eryce od 19 16  za
ginął bez wieści. Celem  uznania go za zm ar
łego w zyw a się o przesłanie w iadom ości o nim 
w  ciągu jednego roku . 4691

Sad okręgow y, W yd zia ł IV  cyw iln y.
Jasło , dnia 20 m arca 1929.

T . IV . 17S/2S/2 . Teresa Zagata, córka 
W ojciecha, urodzona w G ron kow ie w  roku
1869, zaginęła w  A m eryce  przed około  15  
latw  W drażając postępow anie celem uznania 
ją zm arłą, w zyw a się o udzielenie o niej w ia
dom ości. Po roku , na ponow ną prośbę, w yda 
się orzeczenie. 4693

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
N o w y  Sącz, dnia 13  m arca 1929.

T . IV . 177/2S/2 . M arjanna Zagata, córka
W ojciecha, urodzona w  G ron k ow ie  w  roku
1884, zaginęła w  A m eryce, przed około  20 
laty . W drażając postępow anie celem  uzna
nia ją zm arłą, w zyw a się o udzielenie o niej 
w iadom ości. Po roku , na ponow ną prośbę w y 
da się orzeczenie. 4694

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
N o w y  Sącz, dnia 13  m arca 1929.

T . IV . 176/28/2. A n n a Zagata, córka W o j
ciecha, urodzona w  G ron k ow ie  18 7 1 ,  przed 
około  34 laty  zaginęła w  A m eryce. W draża
jąc postępow anie celem uznania ją  zm arłą, 
w zyw a się o udzielenie o niej w iadom ości. —  
Po roku , na ponow ną prośbę w yd a się orze
czenie. 4695

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
N o w y  Sącz, dnia 13  m arca 1929.

T . IV . 7 9 /2 8 /11. Saul zw an y Izraelem  
G old kłan g, urodzon y w  N o w y m  Sączu 1883, 
żołn ierz 32 pułku piechoty austrjackicj, za
ginał jako  uczestnik w o jn y  w  niew oli ro sy j
skiej 19 17 . W drażając postępow anie celem u- 
znana go zm arłym , w z yw a  się o podanie o nim  
w iadom ości. Po 6 m iesiącach na ponow ną p ro 
śbę w yd a się orzeczenie. 4700

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV .
N o w y  Sącz, 18 m aja 1929.

ZMIANA NAZWISK.
U rząd  W ojew ódzki Stanisław ow ski.
N r . A D . 3054/B0.

O G Ł O S Z E N I E .
T om asz Bobak, u rod zon y w  roku  1876, 

syn M arji Łon iew skiej, Ja n , u rod zon y w  r. 
1908, syn Tom asza B obaka z Łosieńca, E u 
stachy B obak, u rod zon y w  roku  1879, syn 
M arji Łon iew skiej, Jan , u rodzon y w  r. 1909, 
syn Eustachego B obaka z Łosieńca wnieśli 
prośbę o zezw olenie na zm ianę nazw iska ro 
dowego B obak na nazw isko Jaw o rsk i - Ihnace- 
cewicz.

U rząd  W ojew ódzki w  Stanisław ow ie po
daje pow ższą prośbę do powszechnej w iad o
m ości z nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 
ustaw y z dnia 24/X  19 19  r. D z. U . R z . P. 
N r . 88, poz. 478, w oln o  przeciw  jej uw zglę
dnieniu zgłosić sprzeciw y, k tóre  podać należy 
do U rzędu W ojew ódzkiego  w  Stanisław ow ie 
w przeciągu dni 90-ciu od dnia niniejszego 
ogłoszenia w  „M o n itorze  P o lsk im ", k tóre 
rów nocześnie zarządzam .

Stanisław ów , dnia 28 m aja 1929.
Z A  W O JE W O D Ę  S T A N IS Ł A W O W S K IE G O  

N aczeln ik  W ydziału  A dm in istracy jnego :
(— ) N eum an.

O G Ł O S Z E N I E .
W in centy D eptuś, alum n Sem inarjum  

D uchow nego R z ym sk o-K ato lick ieg o  w  L u b li
nie, u rod zon y dnia 20 m arca 1905 r . w  m. 
K rasnym staw ie, syn M ichała i Z o fji z Ba- 
naszkiew iczów  m ałż. D eptusiów , w niósł p ro 
śbę o zezw olenie na zm ianę nazw iska rod o
w ego „D e p tu ś" na nazw isko „D ep czyń sk i".

Lubelski U rząd  W ojew ódzki podaje p °"  
w yższą prośbę do pow szechnej wiadom ości z 
nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 ustaw y z 
dnia 24 października 19 19  r. D z. U . R- P- 
N r. 88, poz. 478, w oln o  przeciw  jej uwzglę* 
dnieniu zgłosić do Lubelskiego U rzędu W oje
w ódzkiego z a r z u tó w  przeciągu dni 90 od dnia 
ogłoszenia w  „M o n itorze  P o lsk im ", które 
jednocześnie zarządza się. 477^'

W O JE W O D A  L U B E L S K I
w z. (— ) K arasiński 

W icew ojew oda.

M agistrat król. stoł. m iasta Lwowa

LM. 97.988/29 
W . III

W e Lwowie, dnia 11 czerwca 1929 r.

Ogłoszenie przetargu.
M agistrat król. stoł. m iasta Lwowa roz

pisuje przetarg publiczny na wykonanie ro 
bót konserwacyjnych- w budynkach m iejs- 
skich na okres czasu do 31 kwietnia 1930. 
Term in otwarcia ofert naznacza się na dzień 
18 czerwca 1929 godzina 12-ta.

Inform acje dotyczące warunków prze
targu oraz formularze ofertowe za zwrotem 
kosztów druku otrzym ać można w W ydziale 
III. M agistratu, pokój 116 w godzinach od 
11— 13.

M agistrat król. stoł. miasta Lwowa.

D r. O T T O  N A D O LSK 1 w. r. 
Komisarz Rządu 

p. o. Prezydenta miasta

URZĄD GMINNY W FELSZTYNIE 
powiat S tary  Sambor ogłasza

PRZETARG
na budowę 7-mio klasowej szkoły
powszechnej murowanej jednopiętro
wej względnie na wzniesienie tylko 
surowych murów i nakrycie dachu 
blachą z materjału który gmina 

dostarczy.
Plany kosztorys i dalsze warunki 

do przejrzenia w Urzędzie gminnym 
w godzinach urzędowych.

Termin wnoszenia ofert do dnia 
28 czerwca 1929 r. 12 godz. w poł.

Urząd gminny zastrzega sobie do
wolny wybór oferenta lub nie uwzglę
dnienia żadnej z ofert.

Z Urzędu gminnego 
JA N  K U C H A R SK I

PR Z ETA R G .
Ministerstwo Komunikacji zawia

damia o przetargu ofertowym, który 
odbędzie się dnia 28 V I 1929 r. o godz.
1 1 -tej na sprzedaż starej miedzi.

Szczegółowe ogłoszenia zamieszczo
ne są w „Monitorze Polskim" Nr. 131 
z dnia 10 czerwca 1929  r.

Przetarg publiczny
na wykończenie budowy Izby 
Skarbowej w Brześciu n Bugiem

ogłasza Poleska Dyrekcja Robót Publicznych 
w Brześciu n/Bugiem na dzień 25 czerwca 

1929 r. o godzinie 12.
Ślepe kosztorysy wydaje lub wysyła Dy

rekcja na żądanie. Szczegóły ogłoszono w 
Monitorze Polskim Nr. 129 z dn. 7. VI. r. b.

P O L E S K A  D Y R E K C JA  R O B Ó T  P U BL.

ZGUBIONE DOKUMENTA.
U N IE W A Ż N IA M  niniejszem  sw oje świadec

tw o  dojrzałości, w ydane dnia 20 w rze
śnia 19 12  r . przez G im nazju m  im . „ A r -  
cyksiężnej E lż b ie ty "  w  Sam borze. Św ia
dectw o pow yższe zginęło w  czasie w o jn y  
w  M ilitarkom m and o Przem yśl. W iktor 
W olw ow icz. 4 77 *

U N IE W A Ż N IA M  książkę re jestracy jną Nr* 
7446 do sam ochodu „C h e v ro le t“  N r. 
siln ika 5041928, N r . podw ozia 670. J ó 
zef K losow icz. 47^7

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną legitym ację naucz- 
N r . 2398/26 w ydaną przez K u r a to r ju ®  
lw ow skie na nazw isko M ichalina Sydo- 
row a. 4 7 ^

Cena ogłozzeńt Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 g r .; za 1 wiersz mil metrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłafiem 
i nekrologji 40 gr.| w kronice, repertuarze,, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g r .; po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , ;  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł,, pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabe lary czn e cyfrow e 50%, zamiejscowe 30%  droższe.

aDrukanua Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


